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Harm lu1 
spei jaldic

NIEMA BODAJ odłamu opinji w 
Polsce, któryby nie rozumiał wiel

drogą, wiodącą do równowagi sił na 
Wschodzie Europy. Jeszcze parę mie 
sięcy, a może nawet parę tygodni 
temu można było mówić o rożnych 
drogach. Dziś zdaje się pozostawać 
ta jedna.

Im dalej w czas, tem bardziej ma 
łoje liczba dróg. Jednocześnie zaś 
jośnle liczba drzew, t. j. krajów, 
które interesują się żądaniami wę- 
gierskłemi. Coraz głośniej o nich nie 
tylko w Warszawie, Pradze, Buda­
peszcie, Rzymie, ale i w Berlinie, 
Bukareszcie, Paryżu, Londynie.

Wielostronność zainteresowań nie 
ułatwia rozwiązań, a w każdym ra­
zie ich nie przyspiesza. Z tego też 
Względu słuszne są dążenia do zlo­
kalizowania, niejako, zagadnienia.

Wyrazem tych dążeń jest właśnie 
kategoryczne żądanie Węgier, aby 
decyzja spoczęła w rękach bądź to 
bezpośrednio zainteresowanych — 
t. j. ludności spornych terenów, bądź 
tez — arbitrażu trzech państw: Pol­
aki, Niemiec i Włoch. (i.)

ORDYNACJA 
WYBORCZA

w świetle ostatnich 
przemówień

(Patrz art. wstępny na str. 3-ej)

40,000  uchodźców  
*  Czechach I na Morawach

PRAGA 25.10. Według tymczaso­
wych obliczeń władz administracyj­
nych, przeprowadzanych na podsta 

przymusowego meldowania o- 
sób, przebywających na terenach, 
“’«tąpiwiych przez Czechosłowację, 
Hosc uchodźców, przebywających w 
r„°chach i Morawach, wynosi ok. 
40.000.

Uchodźcy zgrupowani są częścio­
wo w 12  obozach, utworzonych w 
rożnych miejscowościach.

Zamiast Czechosłowacji
S t a w i a

.J^^G A , 25.10. Jak podaje dzien- 
. »Slovensky Hlas“ nazwa Cze- 

g^stowacji ma być zmieniona na

K anclerz  H itler 
w W iedniu  

D5 ! 5 y * z  pod Bratisławy
25.10. Dziś w południe 

do Wiednia kanclerz Hitler, 
zamieszkał w hotelu „Impe-

Hitler przybył samocho 
w *  “«aergau, przyczółka mosto- 
daw L ^ , Bratisławą, zajętego nie­

r a i  w°jska niemieckie. 
UdaSowi^zorem kanclerz Hitler 
ЗесЬяЛ » wUopery’ a  jutro ma wy-
S ^ ^ n i a ^ Z n m m ^ o ^  

kilku  słowach..
w fctó™yUkładem ™_Pr*ebywali w związku z
»iMleckhn. na obszarze

do Londynu, 
gubernator i na- 

Gibraltaru, »Ir Charles 
ftłn swych ftS, ? 0 . 5_letnlem pełnie

b?4złe do Gibr»iflnmM* Ironsldo przy­pada. °*b*»ttarn w dniu 1 1  Hsto-

'’tciy»R̂ ęh W Peru ogra- 
**аг San p î?  bycla 1 burzenia ko- 
“»Уо. P rz v i^ S L W prowlncJl P* cas- ban». iw  Powstania a reszto-

Kategoryczne żądania Węgier
Wspólne narady Czechów, Słowaków i Rusinów

Na innem miejscu podajemy pełny 
tekst kontrpropozycji węgierskiej, 
stanowiącej odpowiedź na propozy­
cję rządu praskiego. Kontrpropozy­
cja ta domaga się oddania natych­
miast ziem Słowacji i Rusi Podkar­
packiej, które Węgry uważają za 
węgierskie, z wyjątkiem Bratisławy 
i przeprowadzenia plebiscytu na o- 
śmiu odcinkach spornych Słowacji 
i Rusi Przykarpackiej, a gdyby 
rząd Czechosłowacji tego nie przy­
jął, rozjemstwa Włoch i Niemiec w 
częściach zachodnich, a Włoch, Nie­
miec i Polski w częściach wschod­
nich.

PRAGA WOBEC PROPOZYCJI 
WĘGIER

Jak donosi z Pragi PAT.: 
„alternatywa plebiscytu lub te i ar­

bitrażu stawia rząd prasld w trudnej 
sytuacji, gdy* z jednej strony w ra­

zie arbitrażu międzynarodowego spo- 
dziewanoby się tutaj decyzji raczej 
niekorzystnej, z drugiej zaś ewentual­
ny plebiscyt przedewszystkiem ze 
względu na niechęć ludności podkar­
packiej do administracji czeskiej wy­
padłby raczej na korzyść Węgier".

Jednocześnie radjo praskie ogło­
siło dn. 24 b. m. wieczorem komu­
nikat urzędowy, w którym w związ­
ku z obradami rządu nn temat noty 
węgierskiej nawołuje społeczeństwo 
do zachowania zupełnego spokoju i 
nie dawania wiary jakimkolwiek 
przedwczesnym informacjom.

Obrady rządu praskiego odroczo­
no do czasu przybycia przedstawi­
cieli rządów autonomicznych Słowa­
cji i Rusi Podkarpackiej.

KTO MA GŁOS?
Z propozycji węgierskiej wynika, 

że głos decydujący poza bezpośred­

nio zainteresowanymi w sprawie 
Słowacji i Rusi Podkarpackiej mia­
łyby mieć Polska, Niemcy i Wło­
chy.

OŚ BERLIN —  RZYM
Stanowiska Berlina oświetlają wy 

I raźnie przytoczone na str. 3-ej w 
i „Przeglądzie Prasy’’ informacje. O 
tem, co myślą w Rzymie sądzić mo 
żna z prasy faszystowskiej. Naza­
jutrz po pobycie min. Becka w Ga­
lacu, urzędowa „Tribuna“ zamieści­
ła tytuł 5-szpaltowy, brzmiący 

j j .  n.:
„Beck uzyskał od króla Karola zgo­

dę Rumunji na zasadę wspólnej gra­
nicy polsko-węgierskiej".

„Lavoro Fascista" donosiła o
„ceejl na rzecz Węgier po rozmo­

wach w Galacu części terytorjum 
Podkarpacia“.

Dnia 21 b. m. prasa włoska raję-

ШтаъЁ*ю>шш z t f o b g l e
Otenzywa japońska na północ od Kantonu

TOKJO, 25.10. Urzędowo donoszą, 
że japońskie wojska lądowe w ści­
słej współpracy z siłami morskiemi 
weszły dziś o godz. 1в min. 30 (czas 
miejscowy) do Hankou.

Po otrzymaniu wiadomości o za­
jęciu Hankou w całej Japonji roz­
legł się ryk syren okrętowych, fa­
brycznych i należących do obrony 
przeciwlotniczej.

Wykupiono w sklepach wszystkie 
flagi i lampiony. W Tokjo odbył się 
olbrzymi pochód z udziałem różnych 
organizacyj, cechów, szkół itd.

TOKJO, 25.10. Bombardowanie 
Hankou rozpoczęło się o godz. 12-ej 
według czasu miejscowego.' Zmoto­
ryzowana kolumna dotarła o godz. 
16 min. 15 do tamy, okalającej mia­

sto w odległości 7 kim. od granic 
jego.

Wojska chińskie opuszczają stoli­
cę, kierując się na południe i na za­
chód.

TOKJO, 25.10. Agencja Domei do 
nosi:

Na froncie południowo-chińskim 
japońskie siły zbrojne wkroczyły do 
miasta Tsungfa, położonego o 52 
km. na północ od Kantonu.

Wiadomość o opuszczeniu przez 
Czang-Kai-Szeka wraz z żoną Han­
kou potwierdza się.

TOKJO, 25.10. Agencja Domei do­
nosi: W tutejszych kołach politycz­
nych twierdzą, że rząd japoński 
stać będzie nadal na stanowisku nie 
wchodzenia w żadne układy z naro­
dowym rządem chińskim.

Rząd japoński odmówi prowadze­
nia rokowań pokojowych z tym rzą 
dem chińskim, nawet w wypadlM, 
gdyby on się zdecydował na uczy­
nienie szeregu daleko idących u- 
stępstw.

TOKJO, 25.10. Agencja Domei do 
nosi: Według ostatnio otrzymanych 
z Kantonu wiadomości większość 
wojsk japońskich nie weszła do Kan 
tonu, gdzie służbę porządkową peł­
nią jedynie nieliczne patrole. Woj­
ska japońskie obozują w okolicy 
miasta.

TOKJO, 25.10. Agencja Domei do 
nosi: Główna kwatera cesarska ko­
munikuje, że dzisiaj o godz. 16.30 
jednocześnie wkroczyły do Папкой 
wojska rządowe japońskie i japoń­
skie okręty zawinęły do portu.

ła stanowisko pełne rezerwy, za­
mieszczając depeszę z Bukaresztu, 
w której powiedziano:

„Wiadomości prasy zagranicznej, we 
die których Rumunja Jul: wyraziła 
zgodę na cesję Rusi Podkarpackiej 
Węgrom, nie odpowiadaj« wytycznym 
linjom Rumunji, które po wizycie mi­
nistra Becka nie uległy zmianie“.

PARYŻ —  NIEŻYCZLIWY
Co myślą i mówią na ten temat 

w Paryżu —  o tem można dowie­
dzieć się z artykułu wstępnego ga­
zety „Le Temps“ z dn. 21 b. m. 
p. t. „Zagadnienie bloku polsko-wę- 
gierskiego“ . Nieżyczliwy stosunek 
pewnych kół francuskich wo­
bec tez polityki zagranicznej pol­
skiej w sprawie granicy polskowę- 
gierskiej jest znany, to też nic dziw 
nego, że w artykule wspomnianym 
czytamy, że komunikat o rozmo­
wach min. Becka z królem Karo­
lem H i min. Comnenem był bar­
dzo lakoniczny i ie stwierdzał jedy­
nie, iż rozmowy były prowadzone w 
duchu przyjaznym i pełnym ufno­
ści. „Le Temps“ z tytułu lakonicz­
ności komunikatu wysnuwa dowolne 
wnioski o niepowodzeniu propozy­
cji polskiej, podczas, kiedy w War­
szawie wiadomo ze źródeł dobrze 
poinformowanych, że mim Beck nie 
przedstawiał żadnych propozycyj w 
Galacu, a jedynie wzajemnie przed*? 
stawiono sobie stanowiska Polski i 
Rumunji.

Wobec niezgodnej z rzeczywisto­
ścią tezy podstawowej rozważań 
„Le Temps‘a“ , równie wątpliwe są 
wywody pisma francuskiego, w któ 
rych mówi się, że

„nie wydaje się prawdopodobnym, 
aby król Karol П chciał w sposób 
zasadniczy zmienić obecnie orjentację 
działalności romańskiej; będzie on 
trzymać się niewątpliwie stanowiska 
wyczekiwania“.

(Dokończenie na str. S-eJ)
ю ч т

6 IstoMda każdy obywatel powinien głosować!
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K a te g o ry czne ż ą d a n ia  W ą g ie r
(Dokończenie же itr . b e j)

Jeiełi jednakże z jakichkolwiek 
względów nie ndałoby się nam skło­
nić do przyjęcia propozycyj węgier­
skich, prawdziwie pokojowych, wów 
czas rząd węgierski byłby' niezłom­
nie zdecydowany do zrealizowania 
swych słusznych postulatów wszyst 
kiemi środkami, jakiemi rozporządzą 
naród.

FRANKFURT, 2|.10. „Frankfur­

ter Ztg.“ zamieszcza relacje swego 
bukareszteńskiego korespondenta o 
podróży ministra Becka do Galacu.

Minister Beck — pisze korespon­
dent — nie przedłożył królowi żad­
nych konkretnych projektów, nie 
mógł więc też uzyskać jakichkol­
wiek przyrzeczeń lub też spotkać się 
z odmową.

Minister polski przedstawił tylko

swe zapatrywanie na sprawę orga­
nizacji trwałych stosunków w Euro­
pie środkowej i spotkał się z dużem 
zrozumieniem swych wywodów.

BUDAPESZT, 25.10. Węgierska 
agencja telegraficzna podaje z po­
granicznych miejscowości różne in­
formacje o krwawych zajściach mię 
dzy policją i wojskiem czechosło- 
wackiem a Węgrami i Rusinami.

O pakcie angielsko-włoski
/Warotfa rzą tfa  w Lo n d u n le

л Л _____» I T , _LONDYN, 25.10. Dzisiaj rano od­
było się posiedzenie gabinetu pod 
przewodnictwem Chamberlaina.

Obecność lorda Halifaxa, któr* 
całą noc znajdował się w drodze, by

przybyć do Londynu z Edynburga, 
zdaje się wskazywać — zdaniem 
Reutera — iż ministrowie omówili 
sytuację w Europie Środkowej oraz 
możliwość ratyfikacji w najbliższej

przyszłości paktu angiełsko-włosldc 
go-

Sprawa ta prawdopodobnie będzie 
przedyskutowana jutro na. zwykłem 
tygodniowem posiedzeniu gabinetu.

i » »

ROZMOWA 
DWÓCH PUŁKOWNIKÓW

Na przebieg rozmów w Galacu 
rzucają światło korespondenci pism 
polskich z Bukaresztu. P. Józef Wi 
niewicz w „Dzienniku Poznańskim“ 
zwraca uwagę, że o tem,

„jakie będzie ostateczne stanowisko 
Rumunji w rozgrywkach, które dziś 
przeżywa Europa, zadecyduje król Ka­
rol“.

Ponieważ król Karol П ma ran­
gę pułkownika armji polskiej, nazy­
wa p. Winiewicz konferencję w Ga­
lacu rozmową dwóch pułkowników:

„Rozmowa króla Karola — pisze — 
z min. Beckiem, na jachcie królew­
skim toczyła sic w obecności ministra 
spraw zagranicznych Rumunji—Com- 
nena. Min. Beck mówił, min. Conmen 
odpowiadał, król Karol pytał. Aktyw­
na roi-; gra! więc przez cały przeciąg 
czasu n<in. Beck. Treści tych rozmów 
i tutaj odkryć nie można. Kursują 
tylko domysły“.

Zatrzymuje się nieco p. Winie­
wicz na komentarzach prasy rumuń 
skiej i uważa, że 

„reakcja prasy rumuńskiej, silnie 
cenzurowanej i wyraźnie inspirowa­
nej» wykazała, żc niestety, opinja ru- , (4
i mińska jeszcze nie bardzo czuje, ro - ! ter ,zwraca uwagę na konieczność 
zumie i docenia to, co się oltccnic w j skreślenia z repertuaru teatralnego 
Europie dzieje. Tkwi w dawnych po- [ lekkiej operetki wiedeńskiej, która 
jęciach genewskich, rozumuje jeszcze —  zdaniem pisma — jest właściwie
Ж ?  ** tïlk° ’•W*»
się«,y bagnetów. Świetny materjał te- J sławy operetek tych, wie
chniczno-wojenny. Tak! Jaltby się nie 
rozumiało, że armja, która przegrała 
bez jednego wystrzału, musi tracić 
swe morale, musi załamywać się“.

Istotnie głosy prasy rumuńskiej,
zdaje się, potwierdzają opinję rerl : т nwnvM о л  m  r  "  • . , -  . * * ------------------- ------------------ ,  —
Winiewicza. Bo oto np. pół-urzędo- к-V  L en. -Z, naJbhz , żadnych ograniczeń Palestyny, ja- drągiem — oświadczvł
wa bukareszteńska „L'IndependeJice ^entfi PrZy^ °  Prezy- ко żydowskiej siedziby narodowej, wyrzuca Żvdów jest rzeczą nL>d
Roumaine“, podnosząc realizm po- “ ?* Wa*neJ ’ kt° ' ! Prcz>'dent bacznie śledzi sytuację zo«ną abv P ^ e s t^ a  b X ^ l l ^ h
ntytó min. Becka i sukcesy tej rea- ■ ,ed‘P o m a w ia ł  z prezydentem!! rząd St. Zjednoczonych postara ..1пГ/а с/\ы п !сГп^1„^1 !/ . 
iistycznej polityki, dodaje do'tego UdzieW na I ^  « 4 " *  wszystko, co będzie w S o n a u j  S e m  -  £ n t ^ u .
takie uwagi: ten temat wywiadu prasowego z-jego mocy, aby przeszkodzić ogra- wsi W araer -  J  “л

„Realizm polityczny płk. Becka czę1 W1®dzą l wolą Roosevelta. I niczenlu imigracji żydowskiej do je sie w sytuacii Zn.a jî .
sto wieńczony powodzeniem, nie po- Sen- Wagner oświadczył, że pre-1 Palestyny. J I I  * b J L , T T J ;  Poz'?alaJ*cej W
wstrzymał go od koncepcji abstrak- «yjęn t i rząd SU Zjednoczonych o - 1 Wobec tego, że jedno państwo za dû brvtTkkie^o ° ***
Wjnego projektu, który coraz bar- pow iadają się za utrzym aniem bez I brytyjsk iego ,
dziej okazuje się nierealnym. Chodzi o

Operetka „żydowskim wymysłem ...
la k  sam o wiedeńska „Gem ütlichkeit“

i WIKDK.V, 25.10. „Wiener Bcobach deńska t. zw. „gemuctlichkeit“ nic 
ter zwraca uwagę na koniecznosc odpowiada rzeczywistości, gdyż wie

deńczycy wcale nie są tak dobrodu­
szni jak się ich przedstawia.

Gazeta żąda kategorycznie zaprze 
stania śpiewania przez wiedeńczyk 
ków szeregu piosenek ludowych

czyków „Fiaker-lied1 , ponieważ au­
torem je j był Żyd, Pick, oraz ostrze 
ga wszystkich muzyków przed dal- 
szem cdtwarzaniem dzieł kompozy­
torów żydowskich, w przeciwnym 
bowiem i-azie muszą się oni liczyć z 
wentualnem czynnem wystąpię-

m  W IDOW N
Premjer gen. Składkowski prz] 

jął dn. 25 b. m. starostę frysztai 
kiego d-ra Leona Wolfa, b. prezes 
Związku Polaków w Czechosłowacj

Tegoż dnia p. premjer przyjął d< 
legację naczelnej organizacji Stow 
rzyszeń Techników R. P. z prezesei 
A. Taffem na czele, która zaprosi! 
go na kongres Stow. Techników ' 
Warszawie.

W odpowiedzi na pirtno a-ra Leo 
na Wolfa wystosowane imieniei 
Związku Polaków w Czechosłowae. 
premjer gen. Składkowski odpowie 
dział serdecznem pismem.

Wobec notatki, która pojawiła S1 
we wczorajszej prasie, że dyrekto 
rem Państw. Wydawnictwa Ksiî 
żek Szkolnych we Lwowie ma z0‘ 
stać p. Stanisław Nowak, obecni 
dyrektor departamentu budżetowe 
go Ministerstwa Skarbu, P.A.T. do 
nosi, że wiadomość ta jest niepra"' 
dziwa.

P. Stanisław Nowak pozostaje ni 
dal na stanowisku dyrektora depf 
tamentu budżetowego i żadna zifli* 
na na tem stanowisku nie była 
nie jest zamierzona.

skomponowanych przez Żydów', a niem p^cTw n T m ^ o ś c i ' ^  
in. in. ulubionej piosenki wieduń- cjalistycznej.

Palestyna mysi być otwarta dla Żydów
Opinja prezydenta velta

słynny płan podziału Rusi Podkarpac­
k iej; .jest on odrzucany przez ludność 
bezpośrednio zainteresowaną, uważa­
ny za sprzeczny z zasady narodowo­
ściowy, oceniany jako niestosowny i 
niebezpieczny przez sąsiadów Czecho­
słowacji, a więc zdołał zgromadzić do

Dalsza „czystka”  w armji sowieckiej
Oznaki politycznej likw idacji fo u rc h e ra

А 1Л  , .............................

a ,„ob.,,- « Ы  W .-,™ .,. ,nformacy j dz|mn,haaprobatę całej Europy. Wytrwałe ob­
stawanie płk. Becka przy tej koncep- ’ — 7° ----- “ “v j  /.a uui/aia uzysKac żadnych bliższych
cji ujawnia w tym mężu stanu rysy stfpca Indowego komisarza obrony informacyj co do losu marszałka
charakterystyczne, całkowicie »przecz- Fedko został aresztowany za u -1 Biuecllera. Jedynie fakt że szere^

k<Órofr° dawal 7a'  dZiał W akcji mającej na celu do- u,k> * łnstytucyj w poszczególnych
Na zakończenie tego artykułu or- i 

g  an francuski rumuńskiego M.SJ2.} 
podkreśla b. mocno, że zgodnie z te j 
zami, wyrażonemi w „Mein Kampf" ! 
kanclerz Hitler dąży do ekspansji 
Niemiec na wschód, obalając wszyst ■ 
kie przeszkody, nagromadzone po 
drodze.

Podkreślając ten moment, „Inde­
pendence Roumaine“ chciałaby jak  
gdyby ostrzec czy nawet zaatako­
wać politykę polską.

W podobny sposób traktują za­
gadnienie inne pisma rumuńskie, 
jak „Universul'1 itp.

Oto obraz opinij o zagadnieniu 
żądań węgierskich. Wypadki rozwi­
ja ją  się. Narazie zanotować trzeba 
początek narad w Pradze.

* . •
PRAGA, 25.10. Obrady rady mi­

nistrów na temat noty węgierskiej 
rozpoczną się dopiero o godz. 15-ej.

Premjer Brody przybył w połu- 1 
dnie samolotem z Użhorodu.

Członkowie rządu słowackiego j 
przybywają samochodem około go- : 
dżiny 14-ej. I

BUDAPESZT, 25.10. Węgierska 
agencja telegraficzna donosi: Pre­
mjer Imredy, udzielając przedstawi 
clelom prasy komentarzy w spranie 
noty węgierskiej, podkreślił, że „ak 
с ja  dyplomatyczna, wszczęta przez 
wielkie mocarstwa, będące w przy­
jaznych stosunkach z Węgrami, a 
mianowicie przez Polskę, Niemcy i 
Włochy, przyczyniła się w znacznej 
mierze do złożenia nowych propo­
zycyj przez Pragę.

Węgry żywią uczucie głębokiej 
wdzięczności dla tych trzech mo­
carstw*.

BUDAPESZT, 25.10. Premjer Im 
redy, przyjmując przedstawicieli pra 
sÿ, oświadczył im, co następuje na 
temat noty węgierskiej, wręczonej 
dzisiaj w Pradze:

Nie tracimy nadziei, iż możiiwem 
będzie załatwienie zagadnienia w 
drodze pokojowej.

by się potwierdzać likwidację polity 
czną dowódcy armji Dalekiego 
Wschodu.

Bomby japońskie 
na kanonierke brytyjska
TOKJO, 25.10. Agencja Domei do 

nosi:
Brytyjski attache morski wiwi*. 

domił wczoraj popołudniu rzą<I -i*1' 
poński, że kanonierka angiel^* 
„Sandpiper“ została w poniedzi* 
około godz. 10-ej гачо uszkodzeń* 
w- okolicy Szangsa bombair i 6 •sa**,e* 
lotów japońskich.

Przeprowadzone prze* admirał®* 
japońską śledztwo ustaliło i i  
tnie w tem miejscu i o tej 
samoloty japońskie 00m bardów™ 
dżonki, przewożące chińskich 
nierzy.

TOKJO, 25.10. Wiceminister 
zagr. Horinuszi odwiedził ambasad^ 
ra brytyjskiego w Tokjo Crai£|®j 
wyrażając ubolewanie z P0",0 ty 
zbombardowania przez saniol°4 
japońskie kanonierłd bryty!4*4™ 
„Sand Piper“,

Akcja dywersyjna 
bojówek czeskich

na pagraniczj polsfciem
MOR. OSTRAWA. 24.10. UbI£ 

głej nocy bojówki czeskie, złożony, 
przeważnej części z czeskich 
nistów, usiłowały prowadzić rC*b° 
dywersyjną na pograniczu P°ls 
czeskiem .na Śląsku.

W okolicach Szumbarku w
punktach rzucono na stronę P° 
granaty ręczne.

W Szonowie, pogranicznej 
w pow. frydeekim, bojówki c;ze,o!ti 
obrzuciły granatami r ę c z n e w i j 
znanej rodziny polskiej, zaj®uJąrU. 
czołowe stanowisko w p o ls k im  ̂  
chu narodowym w powiecie fr>
Wm- • giÇ

Nad granicą polską odbywaj 
od kilku dni skierowane PrzeCorg r  
Polsce manifestacje c z e s k ic h  0 

nizacyj nacjonalistycznych.

Porozumienie teinę
polsbo-s*wajcarsU,c
BERN. 24.10. Poseł R. P- ^ ^  

nie, dr. Modzelewski, d o k o n a j  ĉ . 
dzami związkowemi wjTniai1. ^ 0. 
kumentów ratyfikacyjnych 
szwajcarskiego p o ro z u m ie n ia  
go.

Posłowie z Zaolei3
w Sejmie Ś l ą s k ^

Zarządzeniem z dnia 23 b. tje- 
podstawie artykułu 3 dékre iją?" 
dnoczeniu odzyskanych /1PIV 0ol^ 
ka Cieszyńskiego z B z e c z p ^ ^  
Polską, P. Prezydent K. F* £1 . dr- 
na posłów do sejmu Slą̂ s 1 
Franciszka Bajorka. ^on. usif 
adwokackiego we Fryszta^ • fie" — —-stor» ^

ustyn® nar-
funkcJ

dza Józefa Bergera, 
szynie Zachod ni, Angus
kosza, emerytowanego ;
jusza kolejowego w - lkaty ^juaiioi
dolfa Paezka, dyrektora s 
dzlafcwej w Jabłonkowie-

, 1?
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O r d y n a c j a  w y b o r c z a
w  ś w i e i l e  o s é t w d m S c h  p r z e m ó w i e ń

D la  c zy n n ik ó w ,  m a ją c y c h  na  
w id o k u  m o n o p a r ty jn e  ce­
le, w s z y s tk ie  ś ro d k i ,  k tó re  

do nich w io d ą , z d a ją  się b y ć  d o ­
bre. Na te m  t le  w y s tę p u ją  m. in. 
p ró b y ,  j a k  dotąd  n ieśm iałe , u- 

' św ię ca n ia  p rzez  m o n o p a r t y jn y  cel 
jed n eg o  ze ś ro d k ó w  —  złych  or-  
d y n a c y j  w y b o rc z y c h .

N ap ew n o  —  udanie się tych 
zamierzeń miałoby opłakane sku­
tki. G o dz im y  się c o p r a w d a  z 
tem, co n ie d a w n o  w  „ K ro n ic e  
P olsk i  i Ś w ia t a ” p isa ł  p. St.  
S trze te lsk i :  z m ia n y  o rd y n a c j i  w y  
b o rcze j  nie m o żn a  u w a ż a ć  za za­
sadnicze  le k a rs tw o  na  nasze  bo ­
lączki.  Nie m o ż n a  je d n a k  z tego  
słusznego s tw ie rd z e n ia  w y c ią g a ć  
opacznego  w n io sk u .  T ak ieg o  
m ia n o w ic ie ,  j a k i  zd a je  się p r z y ­
św ieca ć  n ie k tó r y m  p ism o m , k t ó ­
re  w s p o m n ia n y  a r t y k u ł  p o w tó ­
rz y ły  w  całe j rozciągłości.  W n i o ­
sek  ten  b rzm i m n ie j  w ię c e j  ta k :  
jeżeli  z m ia n a  o r d y n a c j i  n ie  jes t  
u n iw e rs a ln y m  le k a rs tw e m , to  z 
jego  
ma.

Tego ro d z a ju  w n io sek  może 
być dla pewnych ludzi I kierun­
ków dogodny, ale nie jest słusz­
ny-

Bo w p r a w d z ie  t ru d n o  z a p rz e ­
czyć, że ta k a  c zy  in n a  m e c h a n i ­
ka w y b o rc z a  sa m a  p rz e z  się nie  
usunie  b ra k ó w ,  tk w ią c y c h  po  
s tro n ie  o rg a n ic z n y c h  e le m e n tó w  
naszego życ ia . J e d n a k  t ru d n o  
ró w n ie ż '  zaprzeczyć , że petryfi­
kowanie obecnej ordynacji może 
te braki znakomicie pogłębić 1 
utrwnlić. D otyczy  to  zw łaszcza  
dw óch  b raków ' z asad n iczy ch :  
nadmiernego dystansu między o- 
bywatclcm i państwem, oraz 
nadmiernej przewagi czynnika 
urzędowego nad  społecznym .

Jeże li  pod  k ą te m  w id z e n ia  obu  
tych k r y t e r jó w  s p o j r z y m y  w  
Przyszłość, za lu d n io n ą  s y lw e t k a ­
mi k a n d y d a tó w  na  p rzy sz łych  
posłów, to  nie przedstawi się ona 
różowo. Na tem  tle d o d a tk o w e ­
go u za sa d n ien ia  n a b ie ra  m yś l  
P ana P re z y d e n ta  R zeczyp o sp o li ­
tej. k tó r y  n o w e m u  p a r la m e n to -  
wi p o s ta w ił  zasadn icze  zad an ie :  
**nianę wyborczej mechaniki. I

marszałka przyszłego Sejmu.
T y c h  zaś, co m ie l ib y  ja k ieś  

w ą tp l iw o ś c i  w  ty m  w zględzie,  
m o ż n a b y  odesłać  do  o św iad czeń  
w y b i tn y c h  p rz e d sta w ic ie l i  rządu .

M iano w ic ie ,  istotnym momen­
tem katowickiej mowy p. wice­
premjera było stwierdzenie, że 
obecna ordynacja jest zła i ie  
należy ją zmienić. P. w ic e p re ­
m je r  odsłon ił  też k u l i s y  r o z w ią ­
zan ia  p o p rzed n ieg o  p a r la m e n t u :  
los ten sp o tk a ł  go za zwlekanie 
z n a p r a w ą  w y b o rc z y c h  o rd y n a -  
cyj .

T o  sa m o  p o w ied z ia ł  ró w n ie ż  
sze f  rz ą d u  —  p. p r e m je r  Skład-

, k o w s k i  o n e g d a j :  „ S e jm  i S e n a t  n e g o  z a d a n ia  zw lek a ł ,  to, za-
ro z w ią z a n e  zosta ły  d la tego , że  
nie  d a w a ły  nadziei,  iż z a jm ą  się  
zm ia n ą  o rd y n a c j i  w y b o rc z e j .  P. 
P re z y d e n t  w sk a z a ł  n o w y m  c ia ­
ło m  u s ta w o d a w c z y m  ja k o  g łó w ­
ną  p ra c ę  o rd y n a c ję  w yb o rc zą " .

Z p o w y ż s z y c h  p rz e m ó w ie ń  wy 
nik a ,  że myśl P. Prezydenta jest 
żywo podtrzymywana przez rząd. 
W  s ło w a ch  jego czo ło w y ch  
p rz e d s ta w ic ie l i  m o ż n a b y  nawet 
o dn a leźć  nutę przestrogi. Jeżeli 
b o w ie m  p o p rze d n i  p a r la m e n t ,  
p o w o ła n y  p rzecież  d o  r o z m a ­
i t y c h  zadań , ro z w ią z a n o  d la ­
tego, że z w y p e łn ie n iem  j e d-

i B < m ł i k ® s m m l k S &  B § & ś ą §
A ip eB  ®<эЕйв*&£авБ*ж€в s i a n u  w o n  B o f o t o

Kierownik organizacji Niemców dr. Bohle — przypadło główne za- 
zagranicznych, Bohle, który jest za danie przygotowania akcji nieraiec- 
razem sekretarzem stanu w mini- kiej na tym obszarze. Wam powie- 
sterstwie spraw zagranicznych i rzamy zadanie wzmocnienia wpły- 
prezesem wydziału zagranicznych wów Rzeszy w Rumunji i Jugosła- 

zastosowaniem gwałtu nie organizacyj narodowo-socjalistycz- wji“.
nych, wystosował do kierowników Pism0 7л1еса zaostrzenie walki o 
organizacyj niemiecluch w Rumunji prawa ludności niemiecluej na tych 
i Jugosławji „scisle poufne 4 pismo, ! obszarach
zatytułowane „list bałkański". ‘  i „ , . . .  .„Z pewnych względów musimy

W piśmie tem zredagowanem | podjąć ostrzejszą walkę, stwierdza
przez referenta dla spraw bałkań- ! „list bałkański“ pana Boh)e, i pro-
skich w wydziale zagranicznych or- wadzić ją  tak, aby w każdej sytu-
ganizacyj narodowo-socjalistycznych : acji i w każdej chwili do walki tej
dr. Eisenmanna, podkreśla się m. i mogła być wprowadzona prasa nie-
in znaczenie dziejowe ostatnich suk- miecka i organy oficjalne Rzeszy.
cesów polityki kanclerza i wzytfa Akcje ludowo-narodowe (Volkstums
Niemców Siedmiogrodu i Banatu do aktionen) należy rozpocząć w 03ie-
nowej walki w imię Wielkich Nie- dlach niemieckich, ogarniając sto-

Miejsce człoaieKo р щ  
Boga

Orędzie biskupa Jasirtsitfego
Z okazji nadchodzących uroczy­

stości Chrystusa-Króla, ks. biskup 
Włodzimierz Jasiński wydał orę­
dzie, w którem m. in. czytamy: 

„Encyklika Plusa XI, Papieża, é  
Królestwie Chrystusowem wprowadzi* 
la  nas w św iat zasadniczych zagad» 
nień życia katolickiego. Motto je j „Po­
kój Chrystusowy w Królestwie Chry- 
stusowem“ najwymowniej stwierdza, 
gdzie leży istota rzeczy, a  jest ono je­
dnocześnie wskazówką, jaklem i droga­
mi dążyć mamy do szerzenia Króle­
stwa Bożego na ziemi. Budowanie tro 
nu dla Boskiego Króla w duszach lud» 
kich jest pierwszorzędnym naszym o- 
bowiązldem, bo nie jest obojętną spra 
wą, kto dzierży berło, kto sprawuje 
rząd dusz, kto wiedzie ludy do nale­
żytego spełnienia ich przeznaczeń.

Miejsce człowieka jest przy Bogu—> 
Stworzycielu, jak  to cudownie ujął 
Michał Anioł, umieszczając na fresku 
w kaplicy Sykstyń sklej, przy prawicy 
Bożej wybrane Jego stworzenie —• 
człowieka.

Dzisiejsze jednak czasy wyjątkowo 
uregulowania stosunku człowieka do 
Boga wym agają. Niepokój św iata, po­
mieszanie pojęć, bohaterstwo obok sła 
bości, zapał do cnoty 1 nędza moralna 
stwarzają stan ciężki do pracy nor­
malnej, a  tem więcej do ciuchowego 
wyrobienia. Cało zastępy jo i  nie he­
retyków, ale bezbożników, bez żad- 

wiednim m usi być zastąp iony przez i nych względów dla świętości narodu, 
innych. O rozpoczęciu i przebiegu Buninie blużnią Bogu i usuwają się z

iste, n ie  do  p o za zd ro szcz en ia  b y ł  
b y  lo s  p a r la m e n tu ,  l e k c e w a ż ą ­
cego zadanie , do  k tó re g o  s p e ­
c j a l n i e  został p o w o ła n y .

O św iad czen ia  te są tem  w a ż ­
niejsze , że nie  m o ż n a  o d m a w ia ć  
rz ą d o w i  w p ł y w u  n a  to, czy  p a r ­
la m e n t  chce  lu b  n ie  chce zm ie ­
n ić  o rd y n a c ję ,  c z y  k w a p i  się z 
tem  z a d a n ie m  lu b  też nie. 
W p ł y w  ten  is tn ia ł  n ie w ą tp l iw ie  
w  p rzeszłośc i ;  is tn ieć  też będzie  
w  przyszłośc i .

W s p o m n ia n e  o św ia d c ze n ia  
s tw ie rd z a ją  w  ja k im  k ie ru n k u  
zosta n ie  o n  u ż y ty .  M. K.

sra

micc. pniowo coraz szarsze koła aż do o-

akcji należy właściwym organom 
nadsyłać regularne sprawozdania“.

W zakończeniu pismo podkreśla, 
że: „rozwiązanie kwestji sudeckiej 
po linji żądań niemieckich przyczy­
niło się w obecnej chwili do utrzy­
mania pokoju; nie stanowi jednak 
o pokoju jako takim". A dalej szcze 
golnie cenne w obecnej chwili stwier 
dzenia:

„Nie brak sil, które będą próbo­
wały ograniczyć naszą rolę i zna­
czenie, nie rezygnując nawet z roz­
grywki zbrojnej. Kto w związku z 
toczącą się obecnie grą dyplomaty­
czną uzyska wpływ na bieg spraw 
politycznych i gospodarczych na Bał 
kanach, ten poraź drugi wygrał woj

Pismo przesłane zostało przez u- ficjalnych reprezentantów ludności nę światową“. Przygotowanie tego
. ------ i . « ___ j ___ ________________  . » n inTninnlrÎA -i Tr t ~ \ — v. ___— : __ * .___ __ ____ • x_____•______myślnego kurjera członka organiza- niemieckiej w administracji i ciałach 

cji sztafet ochronnych, t. zw. SS, ustawodawczych danego kraju.
Hofmeiera, urodzonego w Jugosła- Od tych, których stanowisko w 
wji do kierowników grup niemiec- stosunku do miejscowej administra- 
kich w Siedmiogrodzie i Banacie. cji daje maksimum gwarancji ich o- 
„Wam, jako kierownikom dwóch naj sobistego bezpieczeństwa, wymaga czenie wzmożonej w ostatnim czasie 
ważniejszych ośrodków niemczyzny się oddania wszystkich swoich sił aktywności dyplomacji niemieckiej i

planowanej akcji niemiecko-ludowej. ; niemieckich kół gospodarczych na 
Kto w tej walce okaże się nieodpo- 1 Bałkanach.

zwycięstwa w okresie „trwającego 
narazie pokoju“ jest obowiązkiem 
naszych braci w Europie południo­
wo-wschodniej“.

Tu znajdujemy istotne wytloma'

na południowym wschodzie Europy 
pisze dr. Eisenmann z polecenia

W  s b w S & e t i &  g s r a s ą f f

Trudności węgierskie
Żądania Węgier pod adresem Cze­

chosłowacji znajdują różne oświe­
tlenie informacyjne. Korespondent 
praski „Kurjera Warszawskiego“’ 
donosi :

„Bóżnice między żądaniami węgier- 
skiemi a  koncesjami czechosłowaekie- 
mi są jeszcze znaczne i porozumienie 
jest trudne, tem więcej, że, jak  sły

Пя . . chać, Niemcy i Włochy solidarnie po-
 ̂icm tle tem większym niepo- { p ierają żądania węgierskie. Nie mniej 

k°jem moglvby napawać p róby Jednak tutejsze koła polityczne wyra- 
«w ięcan ia tej mechaniki. * * *  na4zle^  że kompromis nie jestwyłączony. Słowacy ze swej strony

ko
N iepokói ten z m n ie isza ia  z n a - izaJę!i bardzo °РогЗ'сУ1пе stanowisko 
micie m ia ro d a jn e  p rz e m o w ie -  

nif* o sta tn ich  dni.
D otyczy  to  wt pew’n y m  stop-  

n,u Ulowy, j a k ą  o n eg d a j  w ygło -  
k p ro f .  M ak o w sk i,  u w a ż a n y  za  

an d y d a ta  n a  m a rs z a łk a  p rz ysż -  
e®° S ejm u . o t ó ż  p. m a rsza łek  

”,n sp e” uzup ełn i !  c o p ra w d a  
Iй.' śl P a n a  P re z y d e n ta ,  s taw ia-  

^eju io w i  ja k o  p ie rw sz e  zada-  
‘c s p ra w ę  Zaolzia, a d o p ie ro  

0 d rug ie  —  z m ian ę  o rd y n a -

3) Ponieważ Polska nie mogłaby ją  listę. Działo się to w okresie rzą- 
przejąć żadnych gwarancyj w sp ra - , du p. Bartla. Bojkot wyborów przez 
wie dalszych terytorjalnych żądań Wę Blok Bezpartyjny, polegający na wy-

cofaniu Usty i wydaniu surowego za-g ier;
4) Ponieważ odstąpienie Karpato- 

Ukrainy mogłoby być uważane za pre­
cedens dla dalszej rewizjonistycznej 
polityki Węgier;

5) Ponieważ wspólna granica runiuó

kazu członkom BB. brania udziału w 
głosowaniu, odbywał się przeto jaw ­
nie, przed kilku laty , nie budząc wi­
docznie wśród członków obozu rządo­
wego poważniejszych wątpliwości na-V/ »  v.Muiiurfi ». I * u iiiu u  . .

sko-czechoslowacka jest dla Rumunji ,  ?  moralno-politycznej. Tak samo 
— —̂ ----------- ----- -  J było w Gnieźnie“.ważna ze względu na je j połączenia z
Europą północną 1 dlatego, że stano­
wi ona dla Czechosłowacji wyjście na 
Czarne Morze;

6) Ponieważ rnur węgierski między 
Czechosłowacją 1 Rumun ją  odjąłby

Stronni-

wobec żądań węgierskich.
Odbyła się w Koszycach manifesta­

c ja  studentów słowackich, na której 
minister słowacki Czernak oświad­
czył, że wprawdzie Słowacja uznaje 
możliwość korektury swych granic, 
lecz spełnienie żądań węgierskich o- 
znaczałoby amputację Słowacji. Sło­
w acja nie odda dobrowolnie miast, na 
leżących etnicznie do Słowacji, miast, 
których żądają W ęgry, jak  Koszyce, 
Nitra, Luczeńce, Prebiszak.

Ta ostra postawa Słowaków odbie­
ga nieco od ugodowości rządu cen­
tralnego w Pradze“.

„Warszawski Dziennik Narodo­
wy“ zestawia różne informacje urzę 
dowego organu „Voelkischer Beo­
bachter“ o stanowisku Rumunji w 
sprawie Rusi Podkarpackiej. Z Bia- 
łogrodu korespondent dziennika na- 
rodowo-socjalistycznego donosi : 

„Rumunja oddala aneksję Karpato- 
Ukrainy z następujących powodów:

1) Zostałaby przecięta bezpośrednia 
przecież  nic  n ie  I komunikacja między Rumimją l Cze­

chosłowacją;
,e S n u iw i - ‘ ..........  Ponieważ ł tak  już dość długa

i > zostały załatwione je - 1 granica rumuńsko-węgletska zostala- 
»ocześnle i szybko! co n iew ił. i ЬУ przedłużona o 150 kim., co ze wzglę 

PH Wie 1 : i dów strategicznych nie jest do przv-i. риик1еш am bicji i jęcia;

cji. I c o p ra w d a ,  to  uzupełn ien ie
7 s^ ' °  przez  n iek tó re  p ism a zro
um iane  w  ten sposób, że zm ia-

1(°. ° rd y n a c j i  m ia ła b y  się zna-
* na d rug im , a w ię c  d a lszym

* . n e‘ •v, *e p o d z ie la m y  je d n a k  
lcJ oceny. Bo

sto1 nu p rzeszkodzie , a b y  o b ie l

zie

O stanowisku swojego 
etwa „Warsz. Dz. Nar.“ :

„Premjer Składkowski użył pod a- 
dresem Stronnictwa Narodowego zwto 
tów, z któreml — z przyczyn od nas 

obu krajom możność wzajemnej wy-1 niezależnych, a  powszechnie znanych 
miany towarowej, bowiem miejsce wy I — nie możemy polemizować tak, jak  
wozu rumuńskiego do Czechosłowacji byśmy chcieli. Dlatego też powstrzy­

mujemy się na ten temat od wszelkiej 
polemiki“.

zająłby wywóz węgierski“.

Run na posady
informacje o kombinato-Nasze .„formacje o Kombinate F a j e r w e r k  w  » » H o l e

rach na Zaolziu znajdu ją  potwier- Chochołowskiej
dzenie na lam ach innych pism. Wy-1 _  . , ,  _  , „  
mienimy „Polonję“' katow icką, czaso »K rakow ski K nrjer Foranny pi-
pismo „P o lityka“, Z estaw iając te in sze 0 lmPrezie balonowej: 
form acje „Dziennik Bydgoski“ pi- „Wybrano Dolinę Chochołowską,
sze: Każdemu dziecku wiadomo, że Tatry, 

„O niewłaściwym doborze urzędni- P0K°da ulega sihiym i niespo- 
ków otrzymujemy również wiadomości Л  W *5?' 
wprost z Zaolzia. Tem zjawiskiem d’a
powinny się zainteresować decydują- ^  7  , T°Ż W m oż*
ce czynniki. Nie wolno bowiem .dopu- ^  " “Jc^ eJs2?  P0^ ,  a  w pó
ścić do tego, aby dobre wrażenie, w-j- * * “ 7  ,bnr.^  гл p'”ru’?an?J/,
warte przez arm|V polską, zostało za- f 6refkl°mb,  JeSU
tarte przez zbiegających się zewsząd J . ° ® ?°ie ^^ to sferyc*
za O l4 posadkiewlOTów!«. n.JTO ~  " em"ż , nie zainteresowanosię np. okolicą Zaleszczyk, gdzie pa-

/ n i ł n  -  nuje ustalona pogoda. Ale nie! W po-
J S K  t o  l i y t o  W  IV O U  Г  • dobnych sprawach decydują „względy

Biorąc asum pt z tureckiego prze- wy isze“ to znaczy wola jakiegoś 
mówienia prem jera Skladkowskiego t u P' r w , bturl™‘ o t  1
„W arszaw ski ̂  Dziennik Narodöwy» watna Ale g^Z)etam : Za p ien is to  ?u‘
przypomina, -e gdy V/ 19o0 r. roz- ' bliczne. Ja  I ty również, Drog-i Czytoi-
pisano wybory uzupełniające w San- nlkn, zapłaciłeś za nerońskl fajerwerk
domierzu: w Dolinie Chochołowskiej. A jakże!

„Blok Bezpartyjny ogłosił, że do wy Nawet cię nie zapytano, co sądzisz o
borów tych nie pójdzie l wycofał swo tej sprawie“.

pod dobroczynnych wpływów rellgjl 
objawionej.

Ignorancja wielka w rzeczach w ia­
ry, uśpienie woli, odrętwienie władz 
duchowych I moralnych człowieka, 
znieczulenie serca na porywy w k ra i­
ny prawdy I ideału stwarza dla wielu 
jak  się wyraża Pismo św. „zwątpioną 
ranę dusz“ (Mlcheasz I, 9), na którą 
jedynem lekarstwem jest żywa w iara 
w Boga, zbliżenie całkowite do Chry­
stusa Króla i dziecięca ufność w moo 
Jego łaski.

Służbę dworzan Królestwa Chrystu­
sowego — kończy biskup — spełnij­
my święcie. Miejmy „sprawiedliwość l 
pokój 1 wesele z Ducha Świętego“ 
(Rzym, 14, 17), to jest Królestwo na­
szego Boskiego Króla. ,.Królowi wie­
ków“ niech będzie wieczna chwała*4.

Niema jedności 
wśród Ukraińców
Optymiści i pesymifti 
o Rusi Podkarpackiej

Cytowana już na tych łamach 
agencja lwowska „Nurt“ zwrócilą 
się do Ukraińców i Rusinów z zapy 
taniem, co sądzą o autonomji dla 
Rusi Podkarpackiej. Ludzie nie zaj­
mujący się zawodowo polityką wy­
powiedzieli się następująco:

1. Najpoważniejsza część oświad­
czających się Ukraińców jest za­
chwycona temi projektami. Pełna 
autonomja dla Rusi Podkarpackiej 
ułatwiłaby — ich zdaniem — mię­
dzynarodową akcję ukraińską i spo­
tęgowałaby propagandę na wewnę­
trznym odcinku ukraińskim.

2. Krytycznie usposobieni Ukraiń 
cy obawiają się tarć i zgrzytów nie 
uniknionej na Zakarpaciu walld U- 
kraińców z Rusinami. W zaostrzo­
nej walce o wpływy mogłaby się ob­
nażyć prawda o wartości ruchu u- 
kraińskiego, o jego prężności i zdol 
ności wywiązania się z zadań kon­
struktywnych. Zdaniem pesymistów 
ruch ruski na Zakarpaciu mógłby 
się okazać b. silny, a  nawet bardziej 
spoisty od ukraińskiego.

3. Trzecia grupa obawia się ubó­
stwa Rusi Podkarpackiej, wymaga­
jącej wielkich wkładów finansowych 
których Ukraińcy nie będą mogli 
dostarczyć. Ruś Podkarpacka nie 
jest w stanie gospodarczo się roz­
budować bez pomocy obcych, a  tej 
pomocy zagranica nie udzieli-

4. Najbardziej „pesymistycznie" 
nastawieni Rusini twierdzą, że mia­
rą kompromitacji Ukraińców z lat 
1918—1920 (rządy Skoropadskiego, 
Pctruszewieza 1 Petlury) nie można 
mierzyć tej klęski, jaką ruch ukra­
iński przeżywałby za czasów auto­
nomji na Rusi Podkarpackiej. U- 
kraińcy okazaliby się zupełnie nie­
zdolnymi i nieprzygotowanymi do 
samodzielnego życia państwowego.

Głosy te są bardzo charaktery­
styczne i pouczające. Dowodzą one, 
żo ruch ukraiński nie jest ecemen- 
towany i sharmonizowany nawet w 
tak ważnej sprawie, jak Zakarpa- 
cie.

t



P le b is c y ty  na sp o rn yc h  te ry to ria c h  
lub procedura s ą d ó w  ro zje m c zy c h

K ontrpropozycje w ęgierskie doręczone w P radze
BUDAPESZT. 24.10. Węgierska by być przeprowadzony odrębnie, cydowały o swoim losie drogą ple- 

Agencja Telegraficzna komunikuje: Wojska czeskie powinny te terytor ] biscytu pod nadzorem międzynarodo 
Poseł węgierski w Pradze wrę- ja opróżnić do 1-go listopada, a ad | wym.

ministrację powinny oddać do 15-go Węgry tylko po spełnienia tego 
listopada organom rmęd/ynarodo- ■ warunku mogłyby przyjąć gwaran-
łv^P1' . I eję nowych granic CzechosłowacjL

Ponieważ w Bratislawie w roku i 4 ) Jeżeliby rząd czechosłowacki 
1918 żadna narodowość nie posia-1 nie był w możności przyjąć wyżej 
dała absolntnej większości, co do ; wspomnianych projektów plebiscy-

i®ył dziś w godzinach południowych 
rządowi czeskiemu notę rządu wę­
gierskiego, zawierającą szczegółową 
odpowiedź na ostatnią propozycję 
czeską.

Rząd węgierski, powołując się na 
oświadczanie rządu czeskiego, że 
propozycja czeska wręczona w so­
botę służy za podstawę do nowych 
ogólnych pertraktacyj, oraz, że jest 
zastrzeżona możliwość późniejszych 
modyfikacyj, oświadcza, co następu
je :

1) Rząd węgierski stwierdza z 
zadowoleniem, że co do poważnej 
części węgierskich żądań, doszło 
już między obu rządami do uzgo­
dnienia poglądów. Dlatego też pro-

Pacing elektryczny aiykoleił śle
3-godzinny paraliż ruchu na dworcu Głównym

lej kwestji rząd węgierski propo­
nuje specjalne rozmowy, któreby 
nastąpiły po obecnych pertrakta­
cjach.

3) Życzeniem rządu węgielskiego 
jest położyć podstawę pod tak trwa

tów, rząd węgierski byłby ze swej 
strony gotów, jeśli chodzi o całe 
sporne terytorjum, łącznie z Brati- 
slawą, oraz kwestję wspomnianego 
w trzecim punkcie zrealizowania 
prawa samostanowienia narodów,

łe uregulowanie stosunków, które poddać się orzeczeniu sądu rozjem- 
umożliwiłoby pokojową współpracę czego. Rolę sądu rozjeinczego w za 
między wszystkiemi ludami, zamiesz chodnich częściach wykonywałyby 
kującemi tę część środkowej Euro- Włochy i Niemcy, zaś w sprawie 

, Р.У Л1е, stwierdza nota, zdaniem części terytorjów, leżących na
■ .............  . . . .  I rządu węgierskiego, cel ten można- wschodzie decydować miałby sąd

IKnuje, by wojska węgierskie w o- j fy. było tylko wtedy osiągnąć, gdy rozjemczy, w którym obok Włoch
1 by wszystkim narodowościom i o- i Niemiec wzięłaby udział również 
j i .  ̂wiście także Knrpatorusinom, da Polska.
I na była możliwość, by same zadiv ! W końcu noty rząd węgierski

wskazuje, że w ciągu 48 godzin od-

ïraniczonym czasie mrtgły zająć f 
rytorja, co do których niema róż 
nicy zdań.

2) Rząd węgierski stwierdza w 
dalszym ciągu, że między obu rzą­
dami istnieją jeszcze ciągle zasad­
nicze różnice zdań, a to w pierw­
szym rzędzie ze względu na donio­
słe znaczenie terytorjów, które ma 
ją  być wyłączone od rewindykacji.

Różnice zdań istnieją przedewszy- 
slkiem ел (i<> tych miast, które, z 
wyjątkiem Bratislawy, posiadały w 
roku 1918 przeważającą większość 
węgierską. Wobec tego, jest rzeczą 
oczywistą, że Węgry nie mogłyby z 
nich zrezygnować, nawet działając 
w duchu postanowień monachij­
skich.

Mimo to, rząd węgierski jes;;czet 
raz pragnie dać dowód swojej naj­
dalej idącej pokojowości. dlatego 
.też proponuje odbycie plebiscytów 
na tych częściach terytorjów, któ­
re znajdują się- między proponowa­
ną przez Węgry etnograficzną linją 
graniczną, a między linją graniczną, 
zaproponowaną przez rząd czeclio- 
sIp-'-v M,

Plebiscyt musiałby zostać ukoń­
czony Uo ;i!J listopada, r. b. W ple­
biscycie mogłyby wziąć udział tyl­
ko te osoby, które 28 października 
1918 roku mieszkały 11а omawia­
nych terytorjach, albo przed tym 
terminem tam się urodziły lub ich 
potomkowie.

Dołączona do noty mapa dzieli 
kwestjonowane jeszcze przez oba I 
rządy terytor ja  na osiem odcinków. 
Plebiscyt na tych odcinkach mial-

Ustawy antyżydowskie
w Słowacji

BIAŁOGRÓD. 24.10. W rozmowie 
korespondentem dziennika „Poli-

powiedział na propozycję czechosło­
wacką i daje wyraz nadziei, że rząd 
czeski będzie działał z podobną szyb­
kością.

Poseł węgierski w Pradze, w cza­
sie oddawania noty, również osobi­
ście wskazał na potrzebę szybkiej

tyka naczelny redaktor „Slovaka ‘ decyzji, wobec czego czechoslowac-
Sidor oświadczył, ze sprawa zydow- ki minister Spraw Zagranicznych
ska w Słowacji stanowi zagadnie- wyrazi} nadzieję, że rząd csechosło
nie poważne. . wacki odpowie w jakna.ikrótszym

Nowy sejm słowacki po swojem czasie,
plerwszem zebraniu się będzie mu- RZYM. 24.10. Poseł węgierski
siał niezwłocznie rozpatrzyć usta- przy Rwirynale Villani, odbył dziś
wę żydowską. W ustawie tej zo- rozmowę z min. Ciano.
l u f  * 2* “ ? ? . P-° Kola węgierskie informują, że
1 '!• д . ^ chrześcijan- przedmiotem rozmowy były odrzu-

s tą  żydowską, cone przez rzą(j węgigrgid propozy-
Zdaniem Sidora, Żydzi stanowią cje czeskie oraz nowe kontrpropo-

awangardę komunistów' i masonów, zycje rządu węgierskiego.

Wczoraj, we wtorek rano o godz. 
4.35 wyjechał ze Szczęśliwie pociąg 
elektryczny składający się z trzech 
jednostek motorowych każda po 3 
wagony, razem 9 wagonów, w kie­
runku dworca Głównego w Warsza­
wie.

Na zwrotnicy przed dworcem, w 
miejscu gdzie znajdują się jeszcze 
tylko dwa tory, wyskoczył z szyn 
ostatni wagon.

Stało się to wskutek przedwcze­
snego automatycznego przesunięcia 
zwrotnicy, w chwili, gdy pociąg je j 
jeszcze nie przejechał.

Koła wagonu wryły się głęboko 
w ziemię między obu torami w taki 
sposób, że obydwa tory zostały za­
tarasowane. Sparaliżowało to na 
dłuższy czas ruch na tym odcinku. 
Nie można było wypuścić ze Szczę­
śliwie dalszych pociągów, które do­
chodziły tylko do dworca Zachodnie 
go. Parowe pociągi nadchodzące do 
Warszawy kierować musiano na dwo 
rzec Gdański. Ponieważ dworzec 
ten nie jest przygotowany na tak 
wielki ruch kolejowy, zapanował 
tam rozgardjasz nie do opisania.

Na dworcu Zachodnim było to sa­
mo. Nagromadzona wielka ilość po­
ciągów' na wszystkich torach, zata­
rasowała drogę wszystkim następ­
nym. Wiele {wciągów zatrzymywa­
ło się w' polu poza dworcem. Pasa­
żerowie, stłoczeni w oknach wypa­
trywali, na której linji ukaże się 
zielone światło. Gdy je dojrzeli, ze

wszystkich pociągów wyskakiwali 
tłumnie tłocząc się u drzwi tego po­
ciągu, który za chwilę miał odje­
chać w kierunku dworca Gdańskie­
go.

O dostęp do wagonów walczono 
nieraz pięściami. Nie zwracano u- 
wagi na dzieci i kobiety, tratowano 
się wzajemnie, krzyki rozlegały się 
na całą okolicę. Wreszcie gdy po­
ciąg ruszył, był oblepiony ze wszy­
stkich stron, jechał z otwartemi 
drzwiami wagonów, bo nie można 
ich było zamknąć.

Na wszystkich linjach wytworzy­
ły się zatory trwające kilka godzin-

Dopiero około godz. 7.30 zaczęły 
nadjeżdżać przed dworzec Zachodni 
pociągi kolejki wąskotorowej, któ­
rych 10  uruchomiono i odwożono 
niemi pasażerów do centrum War­
szawy. Tu znowu toczyła się walka
o miejsca.

O tej porze też zaczęto wypu­
szczać z dworca Głównego pierwsze 
pociągi w kierunku Pruszkowa, bo­
wiem jeden tor już zdołano uwolnić 
z balastu. Odeszło 6 pociągów jeden 
za drugim. Na dworzec Główny 
przybył pierwszy pociąg dopiero o 
godz. 9-ej.

Przez dłuższy czas jeszcze wszy­
stkie pociągi były tak przepełnione, 
że osiadały na resorach.

Wskutek tego wypadku wiele o- 
sób, pracujących w Warszawie spóz 
niło się do biur i innych zajęć.
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ELIMINACYJNE ZAWODY
BOKSERSKIE W POZNANIU
W niedzielę odbyły się w Pozna­

niu eliminacyjne walki przed mecza­
mi bokserskiemi z Niemcami i Ło­
twą. Z wyznaczonych zawodników nie 
stawił się Jasiński, którego zastąpił 
Stempniewicz. Walki stały na do­
brym poziomie. Londzion z Wilna o- 
Hazal się dobrym zawodnikiem, bę­
dzie on reprezentował nasze barwy 
na meczu z Łotwą.

Wyniki walk były następujące:
W wadze muszej Lendzion (Wilno) 

э ciężkiej walce zasłużenie poko- 
1 t na punkty Stempniewicza (Po-
• ia ń ) .

W koguciej Sobkowiak (W arsza­
wa) nie rozstrzygnął walki z Janów 
■ zykiem. Warszawianin był zawodni­
kiem nieco słabszym.

W średniej Szułczyński (Poznań) 
po żywej i ciekawej walce wysoko 

I ,iokonał Ożarka (W arszawa), będąc 
i Jokserem bezwzględnie lepszym.

W wadze półciężkiej po morderczej

walce Klimeck i  (Poznań) w y p u n k to ­
wał Karolaka (Gdynia), który w trze 
ciej rundzie zupełnie osłabł.

W ciężkiej Piłat (Katowice) poko­
nał ambitnie walczącego L e ś n i a k a  

(Inowrocław) na punkty.
NURMI TRENEREM ŁOTEWSKICH 

OLIMPIJCZYKÓW
Łotewskiemu związkowi lekkoatle­

tycznemu udało się pozyskać na P^ 
wien czas jako trenerów dla swoicn 
kandydatów olimpijskich — naJ' 
świetniejszych przedstawicieli lekko­
atletyki fińskiej, a mianowicie 
Nurmlego, Jaervinena i Hoffa.

Nadto łotewski związek lekkoatle­
tyczny zamierza zorganizować par? 
obozów treningowych dla utalento­
wanych młodzików, którzy również 
przejdą trening pod okiem w y m i e n i o ­

nych trzech trenerów fińskich.

Fundusz Obrony «orskiej—  
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STRESZCZENIE 
POCZĄTKU POWIEŚCI n ie  z p sem  n a  p ro gu  k w a te r y  

AOody góral — Vóźek*Czyż ukoii- sp ęd zo n e j, g d y  o czy  p rzed  św i­
eżył szk<dę policyjną w Mostach ‘ em  S k le iły  Się n a  k ró k o  do SI1U. 
Wielkich i dostał przydział na Po- Jó z e k  o b ud z ił Się p o c ię ty  p rzez  
,t:s>le- k o m a ry , z z ięb ły  i n ie w y s p a n y .

Pies, owczarek górski „Baca“, Poszedł w ykąpać się w jeziorze
U tory z chaty Józka poszedł w ; inri„ ,n i__ i - i  .* r>
świat na wędrówkę _  także tra- 1 ,ed w °  k ,lk a i k ro ko w  zrob lł’ R a ‘
fił d« policji i ukończył szkolę psów ca p rzy stan ą ł nag le , w ęszyć  po-
JJ‘. Ii< yjnych w Rawie Ruskiej. cząw szy . Na p ia sk u  był d z iw n y

Los zdarzył, że zeszli się znów ślad  ogrom nych  bosych stóp, z
галет w poleskiej wiosce — Oro- których jed n a  m iała  tylko czte-
nmi —- na wspólne.) służbie w iv>- i„ , t j t___4__ • , . .  ,Ucji. 1 ry  palce. W yraźny w niektórych

-'ajenmic/.a kraina poleska s tw a - 1 m iejscach i niezatarty, ślad ten 
r.-.j dla młodego policjanta tysiące , wskazywał kierunek, k tó ręd y  
niohe7pieezer' 4w. Pies — najwter- j szedł ÓW człowiek, posiadacz 
2 ™ '«  PrZyjac,c! яЬтЛл *° 1 °* stopy, której brakowało jednego

Wie, że swego pana strzec musi. Pa^ a; ^  promieniu jak ichś stu
Smutne ma doświadczenie z po- k rąży ł, w id ać , ten ktos
przednim komendantem posterun- poczem odszedł w stronę brzo-
ku- ; zowego lasku, gdzie twardszy
.. R,a!r; ‘ ' ’f“’ Pos*edl w l»s st- l«>st. nieco grunt żadnych odcisków 
Kisieliński bez niego i zginął z ręki : „ t r w i l i ł  
tajemniczego bandyty. » utrwalił.

Następnego dnia siad nie wró- 
I właśnie ten dobry sen w y -1 cił, za to w nocy Baca był nie­

śni! się Bacy. Leżał oto u stóp j spokojny bardzo a rano Józek 
Józka i obaj, przem ierzając m i- j zobaczył znowu len sam, wyraź- 
niony czas. dziwowali się pospo- 1 ny odcisk w jeszcze mniejszej 
łu. choć każdy na inny sposób, J odległości od chaty. Postanowił 
losom niepojętym, które ich zno zatem cztiwać i noc następną 
wu sprzęgły. spędził bezsennie, światła nic pa

ląc, gotowy każdej chwili do 
w yjścia. Śladu rano nie było. 
Niemniej Józek czuł coś jakby 
w powietrzu, dookoła siebie i

Dokoła nich była noc poleska.

ROZDZIAŁ VI.
Ten ślad na mokrym piasku

zauważył Józek już poraź trzeci, postanowił dawać baczenie. Ale 
Więc zaraz po owej nocy samot- z biegiem dni ów niepokój ulot-

■— a— —— ш— ив— iw, w i ДТд
nil się jakoś a zresztą przyjechał 
wreszcie następca Kisielińskiego, 

starszy posterunkowy gdzieś z 
pod Kobrynia, Szczęsny Baran, 
pedant w ielki. Przywiózł ze sobą 
mnóstwo papierów, zeszytów, ja  
kąś kartotekę i jeszcze większe 
mnóstwo lekarstw' przeróżnych, 
głównie przeciw bólowi zębów, 
na które ustawicznie się skarżył. 
Założył odrazu całą kancelarję, 
drobiazgową, skomplikowaną i 
dla Józka nieznośną. Przy tej nu 
dnej robocie, przy wpisywaniu 
przeróżnych papierków', Józek o 
śladzie wnet zapomniał.

Zobaczył ów ślad poraź trzeci 
z kolei właśnie w tym dniu, gdy 
z nowym przełożonym wybrać 
się miał na objazd okolicy. Ślad 
szedł od jeziora boczną ścieżką, 
om ijając wieś, skręcił ku kwate­
rze Józka i dotarł prawie pod 
sam próg. Potem, widać, ten ktoś 
kołując, nadrobił drogi i skiero­
wał się ku lasowi. Józek pomy­
ślał sobie, że powinien powie­
dzieć o tem nowemu przełożo­
nemu, ale po namyśle zaniechał 
tego. Zresztą między Józkiem a 
tym nowym, z Kobrynia przyby­
łym, odrazu położyła się niechęć 
trudna do przezwyciężenia.

Jeśli między Józkiem a Szczę­
snym Baranem stanęła w poprzek 
drogi niechęć, to równocześnie 
między starszym posterunkowym 
a Bacą zawiązało się coś, co bez 
najm niejszej przesady nazwać 
można poprostu nienawiścią. 
Nieeierpieli się nawzajem i tyle!
Kto zaczął, dość trudno tir.. ie«;, 
ale od pierwszej ch a iii, od mo­
mentu, gdy Baran wysiadł z szu-

chaleji, nieprzyjaźń była fak tem  i pogardliwy gest B aran a . N’e 
dokonanym. Może nawet w iny ! cierpiał go śm iertelnie i gd y^  
szukać należałoby po stronie B a - [ tylko było możliwe, uczyniłby z 
c y ,  gdy bowiem przybysz w yc ią - ! Baranem, to co niegdyś z owy111 
gnął rękę trochę niezdecydowa I rękawem  ćwiczebnym w s z k o l ­
nym ruchem, aby psa pogłaskać,} Niestety, nie mógł sobie ną 10 
Baca natychm iast pokazał rząd pozwolić i cierpiał ogromn>c z 
białych zębów i zjeżył sierść na tego powodu. Gdy zaś po upv 
grzbiecie. w ie kilku dni Baran powoli znu^

— Cóż za obrzydliwe p s i s k o ’ nił swą opinję o Bacy i na' ' Ł'z 
— rzekł Szczęsny Baran, cofając ' szukał naw iązania przyjaznycn { 
dłoń z pośpiechem. stosunków, pies zignoro

rp , __ . . stanowczo ten objaw dobrej
' przypiecki, owa } an- a na p0n0wny e k s p e r y m e n t  P°

typatję Bacy, były granitowym glaskania zareagował ' zjeżenie^ 
fundamentem nienawiści. Nie *ehów 1 (M'
wiadomo, czy Baca
ich bądź co bądź ubliżającą treść 
i wziął ją  sobie do serca, faktem 
jednak jest, że ton głosu, mina 
i gest starszego posterunkowego 
wystarczyły w zupełności, aby 
Baca uznał to га  wyraźną pro­
wokację. Nieprzyjaźń bujnie za

, sierści, wystawieniem  zębów' 1 
zrozumiał chem ale groźnem warknięcieU j

—- Paskudne, niedobre p s i^ 0 ' 
Kijem by to to...

Teraz Baca okazał się w yż y . ' 1’ 1 
nad obrazę, siadł spokojnie 
progu i wrlepił wt Barana " ’z.r° ' 
który tenże Baran określił Ja

kwitnęła na tej pożywce,''budząc ..bezczelny”. Józek obraził sic^j 
~ znowru w odpowiedzi pogfa .

baw. Gdy np. rano Szczęsny Ba-
w Bacy mnóstwo podejrzeń i o- znowu w —K--------— , -

Bacę. Pies len wpłynął w‘?c
ran podawał Józko\vi rękę na po szcze bardziej na pog0^
witanie, Baca cierpiał męki nie- i stosunków między ‘ roZ-
wypowiedziane, ponieważ w tym przełożonym, który Jcdn,! \ nje
ruchu widział jak ieś niebezpie- ^azu oddalenia psa "5  ^u.
czeństwo, zagrażające panu. Mu- mógł. Pies ledwo to le io w . ^
siał wstrzym ywać się całym wy- ' ran a> a Baran psa, stosu чц 
siłkiem woli i przywodzić sobie m iędzy Józkiem  i Pize. 
na pamięć zasady dobrego wy- ? ię  okazały n a jm n ie jsz e j ^ 1.
chowania, byle tylko nie skoęzyć 
natychm iast z czynną pomocą.

— Ten obrzydliwy pies stale 
zęby na mnie szczerzy! A że też 
pan nie napędzi go albo nie odda 
komu!

Józek w odpowiedzi pogłaskał 
psa, a  Baca znowu skrzętnie zano 
to wał w sobie pamięci ton głosu

ści do poprawy, przec iw n ie  . 
wet, b yły  coraz b ard z ie j eh 1 . 
i niechętne. Józek słueh11 
kazów Barana, bo tego w y . 
ta służba, pozatem zaś 0 11lSzą 
nak dobrze rozum ie li, że n 
żyć razem, tuż obok sic  1 > 
tem pustkowiu. Dzielił ^cn  P. ^



îowe sKrępcwanie handlu zagranicznego
W rażenia z  odczytu p .  W ,  Jastrzębow skiego

W Zrzeszeniu przedstawicieli Han 
owych w Warszawie odbył się o- 
*?da.j wieczór dyskusyjny, na któ- 
'ti p. W. Jastrzębowski, zastępca 
tewodniczącego Komisji Obrotu 
Arowego, wygłosił referat p. t. 
Noblem organizacji importu“.

wstępie swego referatu prê­
tent zaznaczył, że w organizacji

dących po różnych drogach do tego 
samego celu.

Możliweni ma być ustawowe sku­
mulowanie firm importujących, zmu 
s ze nie ustawTowe firm importują­
cych, aby sprzedawały towary do­
tychczasowym nabywcom, możliwe 
też jest powołanie do życia insty-

______ _ _ _ tucji o charakterze maklerskim, czy
‘»szego importu istnieje szereg wad. też organizow anie takich instytucyj, 
Przedewszystkiem prelegent zwró nP- arbitraż bawełny w Gdyni. 

I uwagę na zbyt dużą ilość drob- Wreszcie możliwe jest tez wyzna- 
fch firm, sprowadzających małe Pozwoleń przywozu na jeden
••«ci towaru z zagranicy. rok- P«yczem odcinki dewizowe by-
л . - i i  łyby płatne co miesiąc.urugą wadą naszego importu — ^

Viem prelegenta — jest zbyt ; y
Wyżej przytoczony referat p. J a ­

strzębowskiego wysłuchany był z 
dużem zainteresowaniem, gdyż dzię­
ki niemu zostały ujawnione zamie-

Ĵ lka w stosunku do przedsię- 
^stw handlowych liczba pozwo- 
?  przywozu, otrzymywanych przez 
^oy przemysłowe.
'У konkluzji dochodzi referent do 
îosku, że w interesie racjonaliza- 

j* importu więcej pozwoleń przywo 
ЧусЬ powinien otrzymywać han­
't niż przemysł.
Jfrzecią wadą naszego importu 
Ф wielka liczba firm nowych, tru- 
'Icych się doraźnie importem. Np. 
r' 1935 ziarno kakaowe importo- 

jjto do kraju 57 firm, w r. 1936— 
P  firm, w r. 1937 — 105; herba- 
* »  r. 1935 ~  147 firm, w r. 1936 
, 215 firm, w r. 1937 — 236 firm; 
. 4  w r. 1935 — 95 firm, w ro- 
, 1936 — 151 firm, w r. 1937 — 

firm; szmaty w r. 1936 — 302 
:r®iy, w r. 1937 — 315 firm. 
Czwartą wreszcie wadą organiza- 
naszego importu jest niesłycha­

ni* rozdrobnienie przydziałów pozwo 
przywozowych. Tak np. w dzie­

wie importu kawy wydano w ro- 
? 1937 — 1813 pozwoleń, impor- 
Jj stali — 402, skór baranich — Io.
Gdy porównamy cyfry rozdrobnię 

^ przydziałów w Gdańsku i w Pol 
rzuci się nam w oczy fakt, że 

t Gdańsku proces rozdrobnienia 
cale prawie nie zachodzi, 
liczba firm importujących nie 

j^Çksza się tam prawie wcale. Tak 
% importem kawy w r. 1935 zaj- 
i:°Wało się w Polsce 95 przedsię- 
,!°tstw, w r. 1936 — 151 przedsię- 
J>tstw, w r. 1937 — 158. W Gdań- 
4U w tych samych czasokresach 
;racowało firm 35, 35, 36. Świadczy 
2 o tem, że w Gdańsku panuje 
^?ksza stałość firm, działających 

dziedzinie importu.
Skutkiem rozdrobnienia, zdaniem 
Regenta, import nasz nie może u-

rzenia rządu w dziedzinie importo 
wej oraz zostały już dość ściśle sprc 
cyzowane kwestje, które rząd zamic 
rza przeprowadzić na konferencji 
importowej. Jak widzimy, przede­
wszystkiem rząd dążyć będzie do 
koncentracji importu, dzięki czemu 
szereg firm nowych i kapitałowo 
niezbyt silnych, będzie musiał ulec 
likwidacji.

Będzie to niewątpliwie objawem 
bardzo niepożądanym, gdyż w kra­
ju, posiadającym tak słabo rozwi­
nięte kupiectwo, jak Polska, likwi­
dowanie tego rodzaju placówek bę­
dzie dużą szkodą dla gospodarki na 
rodowej.

Przykład przytoczony przez p. Ja ­
strzębowskiego, że w Polsce impor­
tem kawy trudniło się 95 przedsię­
biorstw w roku 1935, a  w roku 
1937 — 158, podczas, gdy w Gdań­
sku tylko 35 i 36, świadczy tylko 
o bardzo słabej polskiej gałęzi lian- 
alu w tej dziedzinie, gdyż niewątpli­
wie potrzeby pod tym względem 
Polski są kilkaset razy większe, niż 
Gdańska.

Jednocześnie nie został wzięty pod 
uwagę fakt, że Gdańsk posiada tra­
dycje kupieckie, a tem samem wy­
robione kupiectwo, w poszczegól­
nych gałęziach pracujące od lat, 
podczas, gdy w Polsce jesteśmy pod

tym względem w całem znaczeniu 
tego słowa na dorobku.

Zamierzona koncentracja impor­
tu dać może bardzo wątpliwe korzy 
ści, natomiast szkody są już zgóry 
do przewidzenia, a  największą z nich 
będzie prawdopodobnie całkowite za 
hamowanie rozwoju tej gałęzi han­
dlu.

Druga uwaga ciśnie się w związ­
ku z tezą, iż zasadniczo handel po­
winien otrzymywać więcej pozwoleń 
przywozowych niż przemysł.

Przedewszystkiem stwierdzić na­
leży, iż wtłaczanie tegó rodzaju 
spraw w wszelkie ramki przepisów 
jest rzeczą bardzo szkodliwą i nie­
sp ie szn ą .

Zamierzone krępowanie importu 
iowemi przepisami i ograniczenia­
mi bynajmniej, jak  to wiemy z do­
świadczeń, nie doprowadzi do pota­
nienia, lecz jedynie utrudni pracę, 
i  w innych wypadkach wpłynąć mo­
je na podrożenie przedewszystkiem 
surowców.

To ostatnie jest specjalnie ważne 
Ila przemysłu. Jeśli w myśl wygło­
szonej tezy importowane surowce 
będą musiały przejść przez ręce kup 
ca, jest rzeczą zrozumiałą, iż będą 
musiały być one droższe od kupo­
wanych przez przemysł bezpośred­
nio.

Wiadomem jest jednocześnie, że 
przemysł importuje przeważnie ty l­
ko surowce, których automatyczne 
podrożenie wpłynęłoby bardzo nie­
korzystnie na koszta produkcji, za­
wsze bardzo ściśle skalkulowane 
na podstawie cen obecnych.

Niejednokrotnie już zaznaczano, 
że dla naszego życia gospodarcze­
go najniebezpieczniejszemi są za­
wsze ciągłe reformy. Obecnie za- 
mierzane reformy w dziedzinie im­
portowej są specjalnie niebezpiecz­
ne, gdyż celem ich jest wtłoczenie 
w ramy urzędowego przepisu i pa­
ragrafu dziedziny tak rozciągliwej 
i tak potrzebującej możności swo­
bodnego przystosowywania się do sy 
tuacji, jaką jest właśnie handel — 
a specjalnie handel zagraniczny.

S. M.

Rozmowy gospodarcze polsko-niemieikie
odbędą się w Frankfurcie n|Menem

Dnia 14 listopada rozpoczną się 
we Frankfurcie n. Menem obrady 
mieszanej komisji rządowej polsko- 
niemieckiej dla spraw kontroli obro 
tu towarowego.

Tematem obrad będzie ustalenie 
nowych kontyngentów wywozowych 
na najbliższy kwartał, a mianowicie 
grudzień, styczeń i luty, jak  rów-1 Handlu p 
nież przeprowadzenie rewizji ukła-1

dów gospodarczych polsko-niemiec­
kich, w związku z powrotem do Pol­
ski Śląska Zaolzańskiego oraz kra­
jów sudeckich do Rzeszy Niemiec­
kiej.

Delegacji polskiej przewodniczyć 
będzie dyrektor departamentu han 
dlowego Ministerstwa Przemysłu 

Geppert.
i

Im poW  ж /Ыйетз&с
zabija re n to w n o « w przemyśla eleHrctichn?czivm

Ożywienie inwestycyjne w Polsce 
wpłynęło w niezwykle dodatni spo­
sób na szybki wzrost produkcji i 
rozwój przemysłu elektrotechnicz­
nego.

Wszystkie bez wyjątku fabryki w 
tej gałęzi przemysłu mają zapew­
nioną produkcję na bardzo długi o- 
kres czasu.

Wzrost jednak importu tanich ar­
tykułów elektrotechnicznych z Nie­

miec zmusił nasz przemysł elektro­
techniczny do pewnej zniżki cen. 
Sfery kierownicze w tym dziale prze 
myshi podkreślają też niebezpieczeń 
stwo dalszego importu, gdyż nowa 
obniżka cen uniemożliwi dokosvwa- 
nie renowacji aparatu produkcyj­
nego i inwestycyj. Może to w y w o ­
łać ujemne skutki dla całego prze­
mysłu elektrotechnicznego w Pol­
sce.

! Ы й ж  s f s c f o ó d

гт ш  si? niemiecka ekspansja gosoodarcza
Ostatnio odbyło się w Wiedniu o- 

twarcie jesiennych obrad sekcji go­
spodarki przygranicznej.

granicznych będzie się kierowała w 
przyszłości w pierwszej linji w kie­
runku wschodu oraz wschodu po-

Mowę programową wygłosił radca łudnłowego, nie zaniedbując jedno- 
ministerstwa gospodarki — Holtz. cześnie stosunków gospodarczych z 
Oświadczył on, że niemiecka polity-. zachodem, 
ka gospodarcza na terenach przy-1

W yjaśnienia Komisji Dewizowe]
w snrawic Ś ląska Zaolzańskiego

Komisja dewizowa wyjaśniła, że 
osób fizycznych i prawnych, mają­
cych miejsce zamieszkania lub sie­
dzibę na odzyskanych ziemiach Ślą­
ska Cieszyńskiego, nie należy uwa­
żać za cudzoziemców w rozumieniu 
dekretu o ograniczeniach dewizo­
wych.

Równocześnie Komisja Dewizowa 
zezwoliła oddziałom Banku Polskie­
go i bankom dewizowym na zwol­
nienie rachunków zablokowanych i 
depozytów, należących do osób fizy 
cznych i prawnych, mających miej­
sce zamieszkania lub siedzibę na

Co bedzie z nadwyżkami zbożowemi
f t l o n o p o i  spirytusowy podaiós! ceaę o . . .  2  grosze!

odzyskanych ziemiach śląska Cie­
szyńskiego po przedstawieniu do­
wodu zamieszkania w granicach Pol­
ski, stwierdzonego przez władze a- 
dministracji ogólnej lub kęmisarja- 
ty  PP.

iwac zagranicą najniższych cen
'korzystać

k tó r
najwyższego kredytu, 

a, którą kupujemy z zagranicz- 
:/ch stoków u pośredników daje 
1 6 8 proc. zysku. Jest to stra- 
’ którą ponosi пази rynek, 

j-ztywne opłaty za zezwolenia 
/ïywozu podrażają również import 
obnych ilości towarów. Np. opła- 
Za 10 pozwoleń po 1000 ton wy-

g lfSrł 7 }  п л Я л т о а  < y r \ \ r  O p łc lty ̂ 7 a ,, podczas, gdy 
. jedno pozwolenie łączne wynio- 
У З  razy mniej.
. «kolei prelegent przeszedł do o- 
№ i a  konferencji importowej, 
ł ^  została zarządzona przez Ra- 
k Handlu Zagranicznego, na wnio- 
ij nńnistra Przemyślu i Handlu. 
ЧаГ^а1у’- któremi rozporządzają 
i _dze państwowe, są niekompletne'

Sprawa zdjęcia nadwyżek zbożo­
wych z naszego rynku niestety po­
rusza się bardzo powoli naprzód.

Coraz bardziej aktualną staje się 
к west ja  przerobu większych ilości 
żyta na spirytus, co ze względu na 
duży nieurodzaj ziemniaków było­
by nawet celowem.

Ustalając warunki przerobu spi­
rytusu z żyta, rząd wydał m. in. 
pewne normy, które jednak — jak 
to zaznaczaliśmy — nie mogły być 
dla gorzelni atrakcyjnemi. To też 
naskutek interwencji Zrzeszenia Pro 
ducentów Spirytusu normy te ule­
gną zmianie.

Przedewszystkiem więc Zrzesze­

nie Producentów Spirytusu uzyskało 
od czynników miarodajnych zmianę 
w tym kierunku, że termin przero­
bu spirytusu z żyta został w okre­
sie kampanji jesiennej przedłużony 
o miesiąc, t. zn. zamiast do 15 listo 
pada b. r. do 15 grudnia b. r. Dru­
gi wiosenny okres przerobu spirytu-

i 52 gr. za 1 litr na wiosnę.
Zmiana ta bardzo nieznacznie 

zmniejsza ryzyko gorzelni, dla któ­
rych wyznaczona cena na spirytus 
i tak nie gwarantuje opłacalności, 
(14 zł. za 100 kg. żyta), tem bar­
dziej, że warunkiem tej opłacalno­
ści jest poza tem procentowa zawar

su z żyta, t. j. po ukończeniu prze- tość skrobji w życie, co trudne jest 
robu ziemniaków do końca kampa- j zgóry przewidzieć, 
nji — nie uległ zmianie. j Wreszcie ostateczny termin skła-

Pozatem gorzelnie uzyskały jed-j dania przez gorzelnie deklaracji na 
nolitą cenę w wysokości 54 gr. za przerób spirytusu, jak i dotychczas 
1 litr. 100 proc. spirytusu żytniego wyznaczony był na dzień 8 pazdzier 
w obu okresach kampanji, t, j. na nika b. r., został przedłuzony do 1  
jesień i na wiosnę. Poprzednia cena e r^ n ja  b. r. 
wynosiła 54 gr. za 1 litr w jesieni

W yw óz da Gdańska nia jesl Eksportem
___Poruszana niejednokrotnie spra- 1  jednak, iż przepis ustawy nie za-
*bvt O T T  ^  meHomp V1® wa zwolnienia obrotów towarowych wiera nowych przesłanek prawnych, 

Nstau-io Ue’  ̂ ШОС na , ! z W. M. Gdańskiem od podatku o- które uzasadniałyby zmianę, Zwią- 
opracowac - prop-am im- hrn*nw<SlErn. iako tranzakevi ekspor- zek wypowiada się za całkowicie li- 
W związku z tem Rada 

Zagranicznego zapropono- 
szere£owi osób ze sfer kompe- 

nyc“ opracowanie odpowiednich 
ratów, dotyczących struktury

importu. 
k° rezultat tych prac badaw-

J? ^będzie się następnie konfe- 
ImPortowa, na której omó- 

tofcbf Z03̂ an  ̂ dokładnie wszystkie 
Wywozu’ zw^ zane 2 zagadnieniem
4 r^ e*t przypomina, że mini- 

: 0niau oświadczył w’ swoim wy 
fĵ sm ?• ^mieszczonym wr jednem z 
"enti.'f n*echętnłe odnosi się do e- 
i^Port" - ° u ŵ°rzenia monopolu 
Iq\v °'л’ uwłaszcza zaś monopo- 

o przywileje admini- 
Ut u/A Należy przeto oczekiwać, 
»a erencja importowa nie stanie 

, П̂ к-и moiiopoloidalnein, 
sUnip ! le i  najprawdopodobniej wy- 

P°stulat koncentracji impor-
Talr

^ konf,f^m°- Prelesent przypuszcza, 
zd»n- importowa zgodzi się

Mduip ‘f/f1 P‘ ministra, który prze- 
^ani^o^ ”Ien wielorakoéci form 

yjnych importu, jako wio-

brodowego, jako tranzakcyj ekspor­
towych, zaktualizowała się obecnie 
szczególnie mocno na terenie oficjał 
nym.

W związku z tem Izba Przemysło­
wo-Handlowa w Warszawie zwróciła 
się do organizacyj kupieckich z pro­
śbą o wydanie swych opinij na ten 
temat.

W sprawie tej wypowiedziała się 
centrala Związku Kupców, uznając 
słuszność podstaw do zwolnienia.

Opinja ta podkreśla, iż różne są 
orzecznictwa N.T.A. i wykładnia 
przepisów prawnych, stosowana 
orzez władze skarbowe. Wobec tego

i Prolongata terminu nastąpiła na­
skutek niewielkiej stosunkowo ilości 
zadeklarowanego dotychczas żyta do 
przerobu na spirytus, gdyż łącznie 
ilość ta nie przekroczyła 83.000 t., 
podczas gdy czynniki rządowe liczy­
ły na zadeklarowanie przynajmniej 
100.0C0 tonn żyta na ten cel.

Jak widzimy Monopol spirytuso­
wy w swoim „targu“ z rolnikami 
jest dość nieustępliwy, gdyż podwyż 
ki na okres jesienny w wysokości 
2 groszy nie można uznać za zbjrt. 
atrakcyjną. Przedsiębiorstwo pań-

zek wypowiada się 
beralną wykładnią przez przyjęcie 
zasady, iż sprzedaż eksportowa na 
rachunek własny do Gdańska pod­
lega zwolnieniu od podatku obroto­
wego. Traktowanie tych tranzakcyj - - - „ 
jako eksportowych uzasadnione jest stwowe, w tym wypadku, powinno 
m. in. tem, iż za towar wywożony jednak wykazać całkowite zrozumie 
do Gdańska wpływa waluta obca. j ^  sytuacji i zaniechawszy zbęd- 

Przy okazji wypowiadania opinji nych a  nieprzyjemnych targów od 
na ten temat, Związek zwrócił uwa^ razu powziąć odpowiednią decyzję 

Ogólna nadwyżka zboża nad za-g e  na konieczność szczegółowego
sprecyzowania pojęcia „krajowego potrzebowaniem wewnętrznem oce- 
przedsiębiorstwa eksportowego“, u- i niana jest obecnie ok. 800 t j s. tonn. 
żytego poraź pierwszy w ustawie o ; Nadwyżka ta zostanie zmniejszona 
państwowym podatku obrotowym, dzięki ustawie o przemiale, co spo-

, woduje wzrost zapotrzebowania na 
С  SLrtrft B i i T ' - j r  т а  zboże o ok. 150 tys. tonn, co razem

«2 .4. Ё 5  Æ. Ш3  h jÿ  ö a  ©w x_.öUj dr a  2 eksportem do Niemiec wynosi 280
. . .  1 ty3, tonn. Doliczyć należy niedobórprodukuje labrylłli w О . К . i zboża na Zaolziu w ilości 40 tys. t.

Uruchomiona z inicjatywy pry- kowych sięga dwudziestu kilku mi- ! oraz pozycję 100 tys. tonn zboża na 
watnej fabryka sztucznego kauczu-1 ljonów złotych. Rozwinięcie produk- 1 przeróbkę na spirytus — wobec słab 
ku na otszarze С. O. P. wypuściła cji nowej tej fabryki pozwoli już szego urodzaju kartofli — co wy- 
na rynek pierwszy transport tego! wkrótce ograniczyć import surowca niesie przeszło 400 tys. tonn zboża, 
sentetycznego surowca. ; kauczukowego. które przestanie ciążyć na rynku.

W kołach fachowych zwracają u -i Produkcja krajowa sztucznego! Jak  więc widzimy przeszło poło- 
wagę że wartość rocznego importu | kauczuku znajdzie zbyt w krajo- wa naszych nadwyżek jest uloko- 
do Polski surowego kauczuku wy-;wym  przemyśle opon samochodo- wana, co do reszty natomiast nia- 
noei 8 miljonów zł., wartość zaś o- wych i w innych gałęziach przemy- ma chwilowo pomyślnych widoków 
gólnego przywozu wyrobór/ kauessu- [ siu na zbyt.

îVowe kopaln ie  
rudy żelaznej

Urząd górniczy w Katowicach na­
dał prawa górnicze na otwarcie ru­
dy żelaznej w nowych kopalniach 
„Bobrowniki П“ i „Sucha Góra“.

Surowce zw yżkują
W ciągu ostatnich 10 dni wskaź­

nik cen dla metali wzrósł o 4,8 dla 
tekst o 1, art. kolonjalnych o 3,2, 
gumy-kauczuku o 7,3 oraz węgla i 
żelaza o 0,3.

Giełda pieniężna
WALUTY I DEWIZY

Na wczorajszem zebraniu giełdy 
walutowo-dewizowej w Warszawie ten 
denc.lj dla dewiz była słabsza, przy o- 
brotàln małych. Notowano: Amster­
dam 289.35, Bruksela 20.05, Kopenha­
ga 113.15, Londyn 25.34, Nowy Jork 
5.31.88, Nowy Jork kabel 5.32, Oslo 
127.25, Paryż 14.20, Prag^i — 18.25, 
Sztokholm 130.50, Zurych 120,85. Bank 
Polski płacił za dolary amerykańskie 
5.29, kanadyjskie 5.24, floreny holen­
derskie 288.35, franki francuskie — 
14.14, szwajcarskie 120.35, funty an­
gielskie 25.25, palestyńskie 24.50, gul­
deny gdańskie 99.75, bolgi belgijskie 
89.80, korony czeskie 10.40, norweskei 
126.60, duńskie 112.60, szwedzkie — 
129.85, marki fińskie 11, marki nie­
mieckie srebrne 89, liry  włoskie odcin 
ki do 100 lirów 18,80.

PAPIERY PROCENTOWE
Dla papierów procentowych tenden­

c ja  była utrzymana, przy obrotach 
małych. Notowano: 3»/» inwestycyjna 
I em. — 83.75, П em. — 85, 4»/. do­
larowa 4is — 42.80. 4Vj*/» wewnętrz­
na 65.75, 4»/« konsolidacyjna 68, drob­
ne odcinki 65,75 — 66. 5%> konwersyj­
na 67.85, 5»/# W arszawy z r. 1933 — 
73.50 — 74.63, 5®/o Warszawy z 1936 
roku — 71 — 70.75, 4</j*/« ziemskie —• 
61, 5*/« Łodzi z 1933 r. — 65.75, Sty* 
Kielc z 1933 r. — 61.50, 5*/» Lublina z 
1933 r. — 61,25.

AKCJE
Na rynku akcyjnym tendencja była. 

utrzymana, przy obrotach małych. No 
towano: Bank Polski 125.50, Cukier 
37.50, Węgiel 35.50, Modrzejów 20,75.

W obrotach prywatnych: 3»/« renta 
ziemska odcinki po 5.000 zł. — 51,50— 
52, po 1.000 zł. — 54 — 53.25, po ЛОО 
zł. — 58,75 — 59.

POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE

Inwestycyjna I em. — 83,75.
Inwestycyjna П em. — «Ł
Konwersyjna — 68,75.
Konsolidacyjna — G8.
Wewnętrzna — 05,75.
Dolarówlta — 42,88.
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Wielka féjtoati: na temat teatrów miejskich

poziom —p ią tk a  z plusem, za gospodarkę—dw ójka
Lodz, w październiku. J żc i produkty swej pracy na tea- slety, także zasłużona. W Łodzi 

— Choćby cię pieczono i sma- и аш Ут  odcinku kulturalnego ! mówi się nie od dzisiaj że u o s d o  
żono w smole, nie mów nigdy ni- l r ^Ptu polskiego. * ■ - • • • •- - - & F
komu

l o  stare, b a rd zo  s ta re  p rz y s ło ­
wie, k tó re m  u szcz yp l iw e  sz tu b a ­
ki  d o k u cz a ją  cza sam i z b y t  „dłu  
g o ję z y c z n y m ” ko legom , p rzy p o  
m in a  się z okazji . . .  w ie lk ie j  d e ­
baty , k tó ra  o d b y w a ła  się w ty ch  
d n iach  w  Łodzi na  te m a t  tea tró w  
m ie jsk ich .

Dlaczego ta sprawa wypłynęła 
na porządek dzienny i co za sto­
sunek ma do niej stare przysło­
wie sztubackie? — A : więc było 
tak. Teatry łódzkie zakończyły 
sezon deficytem. I to deficytem 
dość znacznym, bo wyrażającym  
się kwotą 117.000 złotych. To ty l­
ko luźna uwaga. Bo m iejska ko­
m isja teatralna na swem pierw- 
szem posiedzeniu, odbytem pod 
przewodnictwem wiceprezydenta 
Pączka, tej sprawy wcale nie po­
ruszała. Omawiano tylko kwtfstje 
repertuarowe, zwrócono uwagę 
na konieczność szerszego uwzględ 
nienia sztuk dla młodzieży i t. p. 
Debatę nad stroną finansową od­
roczono, bo nie było jeszcze spra 
wozdania kontroli m iejskiej.

Przebieg debaty nic zapowia­
dał nic groźnego,' a  'tymczasem 
wkrótce potem wybuchła burza 
Jeden z dzienników łódzkich w y­
drukował artykuł, wyczerpująco 
om aw iający szczegóły debaty. Na 
terenie m agistrackim  zawrzało. 
Kto śmiał? Kto się . odważył? 
Przecież obrady. Komisji T eatral­
nej są tajne.- Nikomu z ich ucze­
stników nie woląo puścić nawet 
pary, a już zwłaszcza wobec pra
sy-

C zyżb y  k toś  z c z ło n k ó w  k o m i ­
sji  w y ła m a ł  się z p od  o b o w ią z u ­
jącego  re g u la m in u ?  —  Nie. Nie­
m o ż liw e . Do p r a s y  łó d z k ie j  ro z e ­
słano  k o m u n ik a t ,  z a p rz ecza ją cy  
w sz e lk im  w n io s k o m  a r ty k u łu .  Za  
g a d k o w ą  sprfrwę p rz e d y s k u to w a ­
no  szczegółow o i  p a  n astęp n em  
posiedzen iu  K o m is j i  T ea tra ln e j .
I stwierdzono, £e informacje a u ­
tora artykułu napewiio nie p a  
chodziły od nikogo z aktualnych 
członków komisji, lecz, t a  za 
pewne wyszły od jednego z . by­
łych je j iiczestnjków,' który chce 
dziś rzucić cień na obecnych, 
wśród których sam już nie zasia­
da - ;

Ustalono więc jednak nazwisko 
inspiratora? — Któż tó tak i?  — 
Cicho, szal. O tem się głośno nie 
mówi. Ale to jest 'już •.tajemnica 
poliszynela. Szepcą przecież o 
tem po wszystkich kaw iarniach, 
gdzie tylko się zbiera łódzki świa 
tek teatralny. 4

M ała biirza jednakże nie m i­
nęła bez skutku. Bo na tem sa­
mem posiedzeniu komisji teatra l­
nej przystąpiono do szczegółowe 
go omówienia sprawy... teatrów. 
Zasługi ich pochwalono... Pod­
kreślono' zwłaszcza znaczną roz­
budowę praćy, rozszerzenie je j 
zasięgu na teatr popularny; na 
teatry peryferyjne. , Uchwalono 
wniosek, który między innemi 
stwierdza „ słusznie, że polska 
Łódź z trudem \yalczyła zawsze 
i nadal walczy o kulturę rodzi­
mą, ale że obecnie znajduje się 
już w końcowem stadjum tej wal 
ki, w okresie krystalizacji swego 
polskiego oblicza na odcinku k u l­
turalnym .

1 s tw ie rd zo n o  d a le j  —  także  
całkiem słusznie —  że sukces  a r ­
ty s ty c z n y ,'i społeczny  te a t ró w  
łódzkich został u k o r o n o w a n y  z a ­
szczytną m is ją  o b jazd u  ich  ze­
społu po całej Polsce, dzięki c ze ­
mu Łódź zasłynęła n ie ty lk o  j a ­
ko miasto, m a ją c e  na  ek sp o rt  
materja ły  w łókiennicze, a le  tak-

Po tej łyżce zupełnie zresztą 
zasłużonego miodu przyszła jed­
nak i szczypta piołunu.

Końcowy wniosek brzmi: 
„Szukając wyj‘.ścia z trudnej 

sytuacji, w jak ie j znalazły się 
teatry łódzkie, kom isja uważa, 
że niezależnie od starań o pod 
wyższenie subsydjum od władz 
m iejskich, należy wezwać dyrek 
cję teatrów do oszczędnego go­
spodarowania w ram ach zatwier 
dzonego planu finansowego”.

Ta szczypta piołunu była, nie-

I darka teatrów m iejskich była
bardzo daleka od oszczędności.

Na tem skończyła się w ielka 
debata. Burza o „wygadanie się”, 
o „niedyskrecję” ucichła, ale m ia

Wîelkï fflłgn рзгову stanie 0 Żarach

Г, _____  _____
Żorach. Tak niespodziewane unieru­
chomienie poważnej placówki prze­
mysłowej, zatrudniającej kilkudzie­
sięciu robotników, wywołało duże za 

łn jednak swój wcale realny do- niePok° jenie w mieście, gdyż nie 
datni wynik. Skończyła sie “min- ^ edziano- С2У młyn zostanie odbu- 
nowicie ta dziwna tajemniczość I dfowany- Ponieważ jednak towarzy-

dom Komisji Teatralnej. Naza 
jutrz jedno z pism łódzkich o- 
głosilo cały przebieg debaty. I to Ж W ilna  
było w porządku. Tajemniczość 
była zupełnie niepotrzebna.

J.

budowy. O ile tylko pogoda .w'E*W a ż n i
zam iast zniszczonego przez pożar

Z Katowic donoszą, że w tych " 
dniach ukończono pertraktacje po­
rozumiewawcze w sprawie odszkodo 
wania za zniszczony w dniu 7 sier­
pnia b. r. wskutek pożaru młyn w

płacić 450.000 zł. odszkodowania, 
rozpoczęto w tych dniach prace od-

Z Łodzi

Т а р и м а  г а й  przpjszity Kolîjoas
ustąpią miejsca nowoczesnym wiaduktom

Poważnem zagadnieniem dla Ło­
dzi jest, jak  wiadomo, sprawa prze­
jazdów kolejowych. Miasto o- 
toczone jest niby wieńcem — tora­
mi kolejowemi. Linje kolejowe, wy­
budowane przed laty na terenach 
wówczas niezabudowanych, z bie­
giem czasu w następstwie intensyw­
nej rozbudowy miasta znalazły się 
w obrębie dzielnic, licznie zamiesz­
kanych szczególnie przez sfery ro­
botnicze. Głębokie wykopy i wyso­
kie nasyny przecinają nowoprojek­
towane ulice miasta na peryferjach, 
uniemożliwiając ich urządzenie.

Znaczna ilość przejazdów kolejo­
wych w poziomie ulic stwarza nie­
bezpieczeństwo wypadków, a co naj 
mniej niedogodności dla ruchu ko­
łowego i pieszego.

Szczególnie przykra jest pod tym 
względem sytuacja mieszkańców o

Budowa wiaduktu jest już na u- 
kończeniu, a otwarcie ruchu na prze 
biciu ul. Tramwajowej do Wysokiej 
nastąpi w listopadzie bieżącego ro­
ku.

Następnym krokiem w sprawie 
uporządkowania skrzyżowań linij 
kolejowych z ulicami jest przebudo­
wa wiaduktu na ul. Rokicińskiej, 
który został już ukończony. Stary, 
wykonany podczas wojny prowizo­
ryczny wiadukt został zniesiony, a 
na jego miejscu powstał nowy wia­
dukt o rozmiarach, dostosowanych 
do szerokości ulicy.

Wreszcie dotychczasowe niedoma­
gania na przejeździe przy ul. Sre- 
brzyńskiej będą usunięte dzięki wy­
budowaniu kładki nad torami kole­
jowemi.

W opracowaniu jest również pro­
jekt wiaduktu na ul. Rzgowskiej

pod Piotrkowem

“ e w ? ntWilła‘MireCkieg° 1 CZęŚd ^  dalSZym P’anie zn a jd u jf  3 ? b l
Dążąc do usunięcia tych niedogod S Ä ! !j i ü y “  

ftosci, zarząd miejski już w roku I

władzami państwowemi, Æ S  Srebrny skarb znaleziono
program przebudowy przejazdów j 
kole jowych.

Ka pierwszy ogień poszedł znany ■ Z Łodzi donoszą, że w czasie prze 
powszechnie mieszkańcom Łodzi t. ! prowadzania robót ziemnych pod 
zw. „Tunel na przedłużeniu ulicy Piotrkowem wykopali robotnicy 
Tramwajowej który był niczem in- skrzynię, w której znajdowało się 
nem, jak tylko starym przepustem, ok. 400 sztuk srebrnych monet 
: Ä Wanym J e,azcze w ubiegłem t. zw. talarów, z wizerunkiem króla 

i. , p.rzy ,budowie odgałęzienia Stanisława Augusta, a wybitych 
Ä  warszawsko-Wiedeń-, najprawdopodobniej za Tadeusza
skiej do Łodzi Fabrycznej. Kościuszki.

Gdy a n a lfa b e ik a  glosuje do Senatu
Tego ordynacja nie przewidziała

Jak nam donoszą
wodzie wyborczym do
zdarzył się wypadek, 1___  __ „_0..
du na wysoki cenzus wyborczy, ja  
ki przewiduje ordynacja, budzi zro­
zumiałą sensację.

Do przewodniczącego tego obwo­
du zgłosiła się jedna z uczestniczek 
zebrania, figurująca w spisie wybór 
ców do Senatu z tytułu zasług (od­
znaczenia) i prosiła o wypełnienie 
kartki nazwiskiem jednego z kandy­
datów, ponieważ sama nie umie pi­
sać.

Przewodniczący tak był zaskoczo 
ny tym wypadkiem, że w pierwszej 
chwili wogóle nie mógł zrozumieć, o 
co kobiecinie chodzi. Traktował ją

V/ lic  сути  yu&UlM* ui
wie dopisze, to jeszcze w r. b. 2anik; 
dowa nowego młyna pójdzie ną tatura beJ 
przód. W najbliższych dniach octf ltry póln( 
kiwany jest przyjazd do Żor gW" >. widzia 
nego współwłaściciela młyna z A® Peł 
ryki, który zadecyduje o wielk°=f 
mającej być wybudowanej placów* ^  
młynarskiej. u .

Jak twierdzą wtajemniczeni. je»tr x»ro< 
wy młyn będzie zbudowany z poi*iu
stosowaniem ostatnich wymo?“̂  jut, . 
techniki i zakrojony na duża w® 4 ££ »£"2 
przetwórczą. Str Maile]

: 'Mr Kamo 
V V jik i*  I

19) : -, 
8,15 iri« 

f f t r  W ielk
ejr<V Zimiii

'■^ńillk W»!
1} .»Naokoło

wiecz.

Ws.

PO

któ
głosująca.

Musiano je j z tablicy 
nazwiska kandydatów, z pośród 
rych wybrała księdza.

Ponieważ ordynacja wyborcza 
Senatu nic nie wspomina o sposo 
głosowania przez osoby nieumieJ^ 
pisać — zebrani poddawali w 
pliwość możliwość dopuszczę, 
wspomnianej kobiety do głosowej
Przewodniczący rozstrzygnął
nakże wątpliwość na je j 
prosząc o wypełnienie kartki 
głosującej przez jedną z osób o1 
nych na zebraniu.

o d c z y t^ '" *  U,

Z Wybrzeża

Tajemnicza banda poryw aczy młodych dziswcz?!
grasuje od dłuższego czasu w Gdyni

Na terenie Gdyni od pewnego cza

««kta
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Z e  Ś ląska

©lelKie la w rtyc le  b u M i i e  »  C lorzosie
Drapacz chmur, nowy dworzec. Dom LudowyW f ___ !______ "

su ̂ grasują niebezpieczni przestępcy, 
którzy usiłują porywać młode dziew 
częta. Pojawienie się tych agentów 
handlarzy żywym towarem wywoła­
ło w Gdyni wielki niepokój. Porywa­
czê  usiłowali już kilkakrotnie wciąg 
nąć różne dziewczęta w misternie 
zastawione sieci.

Ostatnio na konferencji koła ro­
dzicielskiego przy gimn. SS. Urszu­
lanek w Gdyni poruszono kilka 
spraw nieudałych zamachów tajem­
niczej szajki, żona jednego z wyż­
szych urzędników opowiedziała, że 
w czasie pobytu je j męża w stolicy, 
do mieszkania zadzwonił telefon, 
wzywając kilkunastoletnią córkę 
państwa M. Oświadczono dziewczyn

Gra
bi-z

:V . a e n
^ ormacj 

Dla mł

ce, że przed gmachem korni-- - 
rządu stoi samochód je j ojca, 
ry  proponuje córce p rz e ja ż d ż k ę -  ^

Zawiadomiona o tajemniczy® 
lefonie policja nie zastała J11* 
wskazanem miejscu nikogo.

Na ulicy Morskiej usiłowano 
porwać córkę znanego lekarza в ^  
skiego. Napadnięta dziewczyn**1 
ostatniej chwili zdołała w y rw ^ ^  
z rąk porywaczy, przyczem Z P »kt wràca 
rażenia ciężko się rozchoro^8 ̂  tn^levBłt: 
Podano jeszcze kilka wjTadków^^ .Пц»—: 
daremnionych napadów m , j a£b 
częta przeważnie na peOrfcr-' 
miasta. tej

Władze pohcyjne wszczęły w 
sprawie dochodzenie.

Çj- Ук; „Pr
(J*“1» : „Ge„BiC,‘o*««ain :i.'ïrvr • 2erj

W tych dniach rozstrzygnięto .kon 
kurs, rozpisany przez zarząd miasta 
Chorzowa na rozplanowanie i budo­
wę gmachu Sądu Okręgowego i no­
wego dworca kolejowego.

Dworzec stanie na ul. Ligota Gór­
nicza w miejscu, gdzie obecnie sto­
ją  domy od nr. 1  do 7, które zosta­
ną rozebrane. Po drugiej stronie, na 
wolnym placu, stanie gmach Sądu 
Okręgowego.

Na narożniku ul. Ligoty Górni­
czej i Sienkiewicza zbudowany zosta 
nie drapacz chmur, w którym znaj­

dą pomieszczenie lokatorzy rozebra­
nych domów.

Koszty budowy wyniosą około 6 
miljonów złotych. Roboty rozpoczną 
się w przyszłym roku.

Z wiosną przyszłego roku rozpo­
częta również zostanie budowa dru­
giego skrzydła Domu Ludowego, w 
którym mieścić się będzie m. in. 
Muzeum Ziemi Bytomskiej, sala ze­
brań itd. Koszt budowy drugiego 
skrzydła Domu Ludowego przewi­
dziany jest na 600.000 zł.

W ielka §a8a pędzi ławice szpi*otô
Rybacy przygotowują się do połowo*

Z Gdyni donoszą, że naskutel 
zmiany kierunku wiatru na półno 
cy, przy brzegach otwartego Bałty­
ku utrzymuje się niezwykle wysoka 
fala, która prawie na 10  metrów

,Bi«k 
Л.у-ра; „Zs „'armonj*: 
G ° * : „S* Plywood:

B i . r 5
• u Œj}4** tie:
ЧГ

donoszą, że naskutek n y przynosi zwykle korzystne P0̂  
wy, przyczem spodziewany pj

piętrzy się u mola zachodniego por­
tu Władysławowa, a gdzieindziej 
podchodzi do wydm. Wiatr północ-

Obie żony zgodnie występują przeciwko bigamiście
Sensacyjna rozpraw a w Chorzowie

Na wokandzie Sądu Okręgowego
w Chorzowie znalazła się sensacyjna 
sprawa przeciwko 29-letniemu Józe­
fowi Pawłowskiemu, zamieszkałemu 
w Krasinach, pow. częstochowski, 
oskarżonemu o bigamję. Pawłowski 
w poszukiwaniu pracy przybył w ro 
ku ubiegłym do Chorzowa, gdzie po 
znał piękną chorzowiankę i wkrótce 
zawarł z nią ślub. Po roku zgłosiła 
się w policji w Chorzowie pewna ko­
bieta z dzieckiem, podając się za żo­
nę Pawłowakiego. Przeprowadzone 
dochodzenia wykazały, że Pawłow­
ski rzeczywiście był żonaty od ośmiu 
lat i miał z pierwszą legalną żoną 
dziecko. Oskarżony opuścił rodzinę, 
nie troszcząc się o je j los. Z drugą 
ioBft zawarł ślub na podstawie »fał­

szowanych papierów,
Na rozprawie zjawiły się obie żo­

ny oskarżonego, które na sali poda 
ły sobie dłoń do zgody. Obie wystę­
powały w charakterze świadków, 
obciążając oskarżonego. W wyniku 
rozprawy sąd skazał bigamistę na 
2 i pół roku bezwzględnego więzie­
nia.

pływ ławic szprotowych, tak, ** 
przejściu wysokiej fali kon У? zeżn* 
będzie można połowy przybr 
na szproty. Di8

Rybacy czynią już przyffOto 
do połowów.

W ładysławowo m a juz oswietIe*»*e
P raca  w porcie może się odbywać całą dob?
Po wykończeniu prac instalacyj- porze nocnej. {„gV

nych na molo zachodniem, wewnę- Urząd morski w dalszym P 
trznem i na pomoście rybackim w przystępuje do prac instalacyj • ^ 
porcie Władysławowo, uruchomione nad oświetleniem ulic, tak. z - 
zostało oświetlenie portu. W ten niedługim czasie ró w n ie ż  i 
sposób obecnie mogą być wykonywa części portu będą oświetlone, 
ne prace przeładunkowe nawet i w|

Ъ Lublina

zasłużonej placówki naukowej mn,go h„ .
złożono wieńce na płycie pier [%еГа
Żołnierza oraz na grobie twórcy H>a się
wszego rektora Uniw. ks. j -  , u- Л b ez t^ i.

d'ntic:

..W' 
p Tomb' K,! ..Concei 

Trim,

|U;-0ŝ
„Zblei 
Pank 

ilU?*®: ..Oli

t e ś - r “ ”
c°  c i  в

Łf*: w  śi
p^niale wi 
Szirasu“

52to°”»«ków га 
t nlranient^ b a rsk a , 
4 « ’ ВоШо
й ъ  Капzach:
Vst3umy j
fowl jedy i^Çkszych
V. Ptosenlc

öueiW dniu 9 grudnia r. b. m ija dwa 
dzieścia lat od chwili, gdy założono 
w Lublinie Uniwersytet Katolicki.

Z tej okazji odbył eię w Lublinie 
pierwszy zjazd koleżeński wychowan­
ków tego uniwersytetu z udziałem 
przeszło 300 uczestników. Po nabo­
żeństwie i pochodzie przez miasto,

,Pi,.F

wszego rektora Uniw 
szewskiego. Odbyła się Æ trosk. yK1 i szc;

W o d z i s ł a »  —  n a jg o r s z a  m is s te  sfêsüie
W roku bież. mija 725 lat od 

chwili, gdy jedno z najstarszych 
miast na Śląsku, Wodzisław w pow. 
rybnickim, otrzymało prawa miej­
skie. (Rok 1213). Przez krótki okres 
czasu Wodzisław był stolicą samo-

dzielnego księstwa Wodzisławskie­
go. Obeenie istnieją jeszcze w Wo­
dzisławiu ruiny starego zamku ksią 
żąt wodzisławskich. Wodzisław liczy 
około 6 tys. mieszkańców.

4

—, następ 0-
roczysta inauguracja n°wego ^lerrt każ’ć
kademickiego ze s p r a w o z d a n i^  Ц Kaw
tora, ks. dra A. S zym ań sk ieg o  к  w y y
kładem ks. prof. P a s t u s z k a  P- 1 any kaV,f
s iz m  ja k o  ś w ia to p o g lą d “ . a j 2 j » ^

Bezpośrednio potem obradowa jjj. 
koleżeński. Zjazd postanowi* ^piK 
zapoczątkować składkę [ spr»‘
ks. rektora Radziszewskiego
wić insygnja dla senatu U udzl»‘ 
tu. W uroczystościach j Ĝ~
m. ta. księża biskupi, Fulman 
rai oraz przedstawiciele w 
nistracyjnych, wfiißkowVCB »
J i c t e a .
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Ewarysta 
W s. sł. 6 ,18 . Z. 4,21 .

,л  POGODA NA DZIS 
Aa. bk»* ,до 'Tzeważnio chmurno i mglisto. Miej 

zanikające drobne opady. Tem- 
■ ъ not r̂ ura bez większych zmian. Słabe 
13 ł̂ '  północno-wschodnie i wschod-
Żor gi° Widzialność słaba z powodu 
aa  z A® tó.

piaeft* W teatrach
«с }*»tr W ielbi : ,,Książę Szirasu” , 

îZeiUi ijötr Narodowy: ..Szaleństwo”, 
nV Z ^  Polski : „Papa Nicoluzos”
„ „ —mSÓ* >'*tr L**“*: „ Jean ” , w ym o» Hł, M ały: „Rozwiedźmy ai«" 
ц-7Я SK>* jtatr Nowy: „Bratnie dusze”

Co slqrcAoé

Tajemnice ulic Warszawy
— Więc odwiedzisz nns jutro? z Górskimi i może jeszcze z Innem) 
Zapisz dokładnie adres: ulica Sty- rodzinami.

Ы 5. Mamy ulicę Żnllńsklego Romana i
— Przepraszam, którego Styki? Ta- Gulińskiego Tadeusza, Górskiego Kon-

deusza, Adama, czy tez Jana? 
— Л bo ja wiem którego.

stantego i Górskigo Wojełecha. więc. 
— Trudno mój drogi, to jest widać 

Jak nie" wiesz — to mogę iiic tra- jak krzyż zasługi. Zasłużyli sit; dwaj
Idzikowscy, dwaj Górscy, dwaj Żuliń-

p tr  Ateneom : 
{•»tr M alickiej:

( F»tr Kameralny :

âwtçtüszek” .
Japoński rower". 
„Głębia na Zimnej” .

E lf f l“ 1

i jftr  W ielka Ite w ja :  „Naprzód! Marsz 
Zimińską. Рос*, o godz. 7.30 i 10

odczyt*?
śród tf*

orcza 4° 
sposobi
■umieją* 

w w?.1'
iszczerU*
eowaiù«-

iąlj £korzy®"
tki &
ób ob®0-

ftz?t

.isarja^1 
ca. *t0'

r  . . .
“•yjakie Stndjo Uramatyezsa (Nowy
l*ł 1Э) : „W iśniowy sad” .' 
?*■ 8,15 wiecz.

Początek o

flć.
— Słaby dowcip.
— To wcale nie miał być dowcip.
— Więc żarcik, jak wolisz.
— Nic nic wolę, — zaperzył się mój 

przyjaciel — wolę nie przyjść, jak ule 
znasz imienia tego Styki, na którym 
mieszkasz. Już niedawno błądziłem z 
takiego powodu po Warszawie. Miałem 
interes na ulicy Idzikowskiego. Poda­
no mi poprosiu — Idzikowskiego Nr. 2.

I co z tego? Podchodzę do policjan­
ta i pytam: „Przepraszam, gdzie je*ł 
ułiea Idzikowskiego?4

A ten ml na to: «Pan szanowny ży- 
ezy pilota Idzikowskiego, czy Adama?“

Nic mogłem powtórzyć mu swoich 
życzeń w tym niomeneie.

— Ha ha, ale z tymi Idzikowskimi 
to naturalnie wyjątek,

sey... co robić? — szary tłum musi 
błądzić po Warszawie.

X
— Co pan za księgę dźwiga?
— Encyklopedja. Idę z dzieckiem na 

spacer.
— Przecież Czesio ma dopiero 14 lat. 

1 pan, człowiek z uniwersyteckiem wy­
kształceniem nie potrafi odpowiedzieć 
na jego pytania?

— Nie, bo Czesio umie czytać. A cho 
dzlmy po Warszawie.

— Clice, rozumie pan, ulice! Więc 
co krok: „Talnsiu, kto to był Srpilow- 
skl? A Solari Antoni a Józef Toczyń­
sk a  a Itrożek. a Jürgens, Lewit Karol, 
Jeziorański...?”

Czy pan by wiedział?
Zrozumiałem, usprawiedliwiłem

k re m ie ™  f i lm o w e

M arco Polo
(Kino „Światowid”)

W odnowionem kinie ,,światowid” 
idzie jeden z przebojów amerykań­
skich bieżącego sezonu. Kino pozy-d 
skało wyściełane fotele, ma dyskret- 
ną aparaturę dźwiękową i projekcję 
bez zarzutu, co wyróżnia je pochleb­
nie od niektórych innych zero - ekra­
nów. Co do estetycznej strony prze­
róbki — de gnstibas lepiej nie mó­
wić...
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fpallk W tn n w ik i :  Inauguracyjna aa 
..Naokoło C yrulika” . Pocz. o godz. 7.30* 

,J-«j wiecz.
„Buffo” (ul. Mokotowska 73): 

fanie Sabinek” . Pucz. o godz. f  nr. 
8.15: Operetka Kalrnana „Księżna 

B k ł” ,
Qui P r»  Quo (Cukiernia Ziemiaû- 

ul. Marszałkowska 12): „Nic nie w ia­
li .

i 'tytnt Uf-duty : Codzienrie o 8 wiecz. 
4*Kla mi przepióreczka’ z .. uljujzemr»4.

Żaden „naturalnie wyjątek”, bo Warszawie bez cncyklopcdji ani rusz. 
tak samo jest z Galińskimi, tak samo Jota.
HHW ■ и аи ж адт ю ш д д в м и и и д д и - п и а д ^ т а д м м —

Marco Polo" poszczycić się może 
jednym wielkim atutem : Gary Coope­
rem w roli tytułowej. Ma nadto świet 
ną wystawę, z pi-zepychem pomyślane 
wnętrza pałacu cesarskiego w Peld-~ 
nie i sceny masowe, imponujące roz­
machem.

Treść jest oryginalna i ciekawą, 
zresztą — osnuta na faktach dziejo­
wych. Pod tym względem — jako re­
konstrukcja zdarzeń realnych — film 
spełnia swoje przeznaczenie.

Młody Wenecjanin, Marco Polo, był 
nietylko śmiałym podróżnikiem i ge- 

t nialnym pionierem handlu międzyni- 
w  grodowego, ale — jak  niesie fama ń '  

również niezwykłej m iary dypiońia-

ddfujłoojp. cytofahi

a  dla
Kra- 
15.00.

19.00 Koncert rozrywkowy™- -3p.ÿL A.udyeje 
informacyjne. Î1.00 Opa-ii-SW о*-TC £<41 ! nie.

Rnvela (ply к U. 22_55. Przegląd ćтглу. Î3.00

Të â TR w ie l k i

Dziś, Vf środę

Efektowna operetka w 4 obra- 
2ach z Zofją Fedyczkowską i Je- 
**Ум Grabowskim na czele ol­

brzymiego zespołu. 972

Wo r m a c je  o f il m a c h  d o z w o l

ÖLA MLODZIE2T: T*L 7-11-25.
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Robin Hooda". 
’arzana” i „«łask Zaol-

L.Ót»«**®,un : • Przygody,,Zemsta Tarza: _ __
Ul*1 wraca do Polski” .
*Ur»i ..Błękitna załoga” 1 „Zbłądziłem”. 
łilJ p* : ..Zakochana pani” . 
t,"»rm onja; „Miłość w kajdanach". 
L ," e: ..Szczęśliwa trzynastka” . 
lu - J * 0,0*! : „Zdobywcy Marokka” .
1ц?Г a*: „Porzucona”

..Maski lorda Blakeneya” .
: ..M askarada” . 

i°  Ö '?/'** Sw‘ Andrzeja: „Dzikie ścież- l|., 7 a Ika o złote pola".
„Paryżanka”.

*9» ^  ^ ’W/ сгЛйгУ oexy" i „N iedorajda". 
I" 7 »  Tombola: „Od wtorku do czwart-

i.Vte:, ..Szalony chłopak” .
Я к DlTue;»;,.?.) ------Äj- ‘ JE-obk“.

”̂ b les z S311 Quentin1 
E lÎ »  Pankratowa".

-P erły  korony” i „św ięto ha,
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f pitol: „B ia ły  motyl".

Więzienie bez krat", 
rokuratc 

„Grehenna”
iai
m  „Prokurator Andrejew'

P ro ces o nadużycia  k n ie jo w e
ia Sosimozsrcui

J a k  d o n o s i l iśm y ,  w  S o sn o w c u  w ego  o k a z u je  się, że k a ż d y  nie-  
rozpoczął  się w ie lk i  p ro ces  o j m a i p o s ia d a  ja k ą ś  n ieru ch o m o ść ,  
n a d u ż yc ia  k o le jo w e  na o dc in k u
S o sn o w iec  —  Z ą b k o w ic ie  —  W a r  
szaw a .

T ry b u n a ło w i  p rz e w o d n ic z y  s ę ­
dzia  M icha lsk i ,  w o tu ją  sęd z iow ie  
W a le w s k i  i Dilun. O sk a rża  p ro ­
k u r a t o r  C liu tk iew icz ,  b ro n ią  a d ­
w o k a c i :  S o k o lsk i ,  K rze m iń sk i ,  
Ułas i inn i  z S osn o w ca .  W  c h a ­
ra k te rz e  p o w o d a  w y s tę p u je  s k a rb  
p a ń s tw a  i p rz e d s ta w ic ie l  p ro k u -  
r a to r j i  g e n e ra ln e j  z K a tow ic .

W  czasie  o d b ie ra n ia  p e rso n a l i j  
od o sk a rżo n y c h  o kaza ło  się, iż 
jed en  z n ich  jest  a n a l fa b e tą  z u ­
p e łn ym , in n y  p o s ia d a  12  o d z n a ­
czeń p a ń s tw o w y c h  i społecznych ,  
in n y  z n ó w  w y ż s z y  cenzus n a u k o ­
w y .  P r z y  b a d a n iu  s ta n u  m a ją tk o -

N astępnie  zgłoszono p o w ó d z ­
tw o  p r o k u r a t o r j i  g e n e ra ln e j  na  
łączną sum ę 811.000 zł., o ra z  sz e ­
re g  w n io s k ó w  stron .

Zkole i sąd  p rz y s tą p i ł  do o d c z y ­
ta n ia  a k tu  o sk a rże n ia ,  k t ó r y  m a  
450 stron pisma maszynowego. 
Ze w zg lęd u  na  d u żą  liczbę św ia d  
k ó w  i k i lk a n a śc ie  to m ó w  m a t e r ­
ja łu  d ow o d o w eg o ,  p ro ces  toczyć  

j się będzie  k o le jn o  w  S osn o w cu ,  
Z a w ie rc iu  i w  W a rs z a w ie .

Lecznica we^erolsgiraa
Drów DOBRZYŃSKIEGO I HERMANA
NOWY ŚWIAT 62. Od 8-ej r. do 8-ej w 
Weneryczne. Płciowe. Skórne, Rentgen

1002

\ i j . :- Concertina"
üm.; „Królewna Anieżka” .
Trianon: „Äycie ulicy" i „Pra-
Ostatnia brygada1
..Szalony

(Długa 9 ): „W ielka grzeeznica" I

i „Córka

G E N E R A L I  -  P O R T  -  P O L O N I A

Z J E D N O C Z O N E  
TO W ARZYSTW A UBEZPIECZEŃ

SPÓŁKA AKCTINA 
Centrala w Warszayyie: plac Dąbrowskiego 1, tel. 549-80

'  p r o w a d z i  d z i a ł y  u b e z p i e c z e ń г 

o g n i o w y ,  k r a d z i e ż o w y ,  t r a n s p o rt o w y ,  
o d p o w i e d z i a l n o ś c i  c y w i l n e j ,  
n ie s z c z ę ś l iw y c h  w y p a d k ó w ,  s a m o ­
c h o d o w y ,  m a s z y n  od us z k o d ze ń  m e ­
c h a n ic z n y c h ,  s z y b o w y ,  g r a d o w y .

Oddział Centralny w Warszavie: Krak. Przedmieicit 59, telefon 551-34
1117

tą  i bez mała Lawrencem owych c z a -г 
sów na Dalekim Wschodzie. Co cfo-;i 
sposobu, w jak i Gary Cooper wciela 
się w tę postać, zw iastującą już Re­
nesans kipiący warem krw i i nlepo- ( 
skromionej fantazji, to mamy duże 
wątpliwości.

Ten Marco Polo z filmu nie ma 
za grosz południowego temperamentu, 
jest raczej flegmatycznym a przebie­
głym Yankesem. Charakteryzacja zar 
wiodła: nic weneckiego w  twarzy Coo­
pera i nic chińskiego w rysach na­
dobnej córy Nieba, księżniczki Kuka- 
cziu (Sigrid Gurie). Również chińskie 
damy dworu tworzą zespół typowych 
american beauties, chociaż nie brak- 
chyba w Hollywood pięknych Japonek 
i Chinek. Ale mniejsza o to. Gorzej 
przedstawia się sprawa tempa. W artki 
tok akcji był największą zaletą fil­
mów amerykańskich, pokrywającą róż 
ne ich braki. Tym razem akcja wle­
cze się ospale.

Pomimo tych usterek „Marco l^o- 
lo“ jest jednak widowiskiem nader 
atrakcyjnem, ze względu na obsadę i  
na środowisko. Chiny, pod panowa­
niem Kubilaj-cfcana, wnuka słynnego 
Dżyngisa, ukazane są cokolwiek ope­
rowo, ale nie bez fantazji. Niektóre 
epizody m ają soczysty koloryt. Nie 
bez dowcipnej pointy są takie szcze­
góły, jak  ów kawałek węgla, który 
przemyślny Wenecjanin chowa do tftr 
by, jak  największy skarb. Albo Z3.» 
bawka pirotechniczna, prototyp euro­
pejskiej artylerji... Albo ta  lekcja ca­
łowania, w której gorliwy profesor, 
znalazł pojętną uczenicę w osobie 
księżniczki chińskiej... ' • ‘

Gary Cooper nie ma tym razem 
właściwego pola do popisu, chociaż 
wolimy go tu, niż w „ósmej żonie S i­
nobrodego". Sigrid Gurie nic odzna­
cza się ani urodą, ani talentem, ale. 
głos je j przypomina do złudzenia głos' 
Grety Garbo. Basil Rathbone, Anglik 
o rasowej twarzy i pięknej postawie, 
jest znów przeraźliwym czarnym cha 
rakterem, dzieląc ten smutny los z 
naszym Bogusławem Samborskim; w 
produkcji polskiej. Ci dwaj socli do- 
loris powinni wymienić listy kondo­
lencyjne. B.

15.30 ,,Nasz koncert” — 
dzieci.

• Ш
«  -j Ą? ) f i ir i i tM r ,TLiiRt ł,,lt.;

лД^^А#А‘ jf*  (Moîoùi* f
l ‘£ 0 0  'ïJespîl Д2 *^Г«ЙюИйЙ??: Ĵ.l:P,Priybo-

towe. • 16.45 P ar« ia fo n rae y i., J.5^0 K*Hk 
solistów. 17.10 Pogadanka aftfvîàtna. 17.Г0

zy.k* tąi^czJia. I J )  ■ 3Z'ĄX\.Qr»  r.ro*i- 
slaw Hubermaun (płyty). ■ - *  

ix*- .
Z£*pńl

sporcie polskim — Л1.(Ю Arj* 
i pieéni. 1.25 ..D la*4<fey«tkrtTi'llifâziV — о-

Kar pu*
H M '  '  Ш  Pi»-

Zw isajcie się ëo L ö P f

■ À ÏSvXi&jk , Î l № ^ r . ! Кя 
-f .; ?Д i.ïÀu$n*>',.
. &3в Rieêô 4.Kif4y,iranm zorze”.
Ś:S,4 01я1п1ЛУк*?̂ :л*111-а6-к-» 'Wï « ï )  7.Пв

•szkói. lU7>;Syiro » CMSU i.bejnai.z Kra- kiSwa. Vf.ng Jt&frS&pЫаЖ о#»? 15.00.
j a r :

1?*?
o  tytułach ut'rorôW'trrtfTlver.nyth. 19.00.
Koncert rozrywkowy. infer-

Р ? . .  "Per
Ç.^ento: „Bogate biedactwo" i  „K ala Æ . Ś w i n i c *  т и х в я ^ З
i'iobV ..OUmnjada” .
Sy.**- ..Słowiczek".

..Profesor W ilcztir”.
Un ■ ..Marco Poio".
S tu ,. ''K°biety nad pr**pf,łci4 " 

: -Paryłanka".
„Paweł i G avai",

Z  naszych estrad koncertowych
Co CI DAC NA IMIENINY?

' w środę, w Teatrze Wielkim 
Ie w;

^ “»rasu“.

Ka program drugiej w tym sezonie 
audycji Stowarzyszenia Dawnej Mu. 
zyki złożyły się trzy dzieła, należące 
bezspornie do pereł muzyki kameral­
nej: Trio C-dur - Mozarta oraz Trio

Szi^ t ^yystawioną operetka „Ksią в -dur (op. 99) Schuberta na skrzypce,
- -5y p "  ‘ Zofja Fedyczkowską i wiolonczele i fortepian oraz, jako człon
^ k ó i Ski zbiera^  huragany środkowy, Sonata A*dur (op. 69) Bee-
^Peran- Zaf pr2eplękny śPiew 1 Pełn  ̂ thovena ‘ îa wiolonczelę i fortepian.

Oh,-. g r?- Ogólnie podobają Wykonawcami byli tym razem pp.
'tez, Szretterówna, Petecki, Marja i Kazimierz Wiłkomirscy oraz

olko, Lasocki. Fascynujący Wacław Niemczyk. Jakimi doskonały-
ł®,-, Karczm are wiczówną wzbudza mi kameralistami jest rodzeństwo Wił-

S t1 uzachwyt P^epiękne dekoracje komirskich, wiadomo oddawna, od cza-
Jewniewiczowej można po- sów, kiedy jeszcze z bratem swym Mi-

?^iekR^e<̂ n*e 2 °Praw$ sceniczną chałem, wybornym skrzypkiem, dawali
p, zych scen europejskich. Re- pamiętne wieczory kameralne. Muro-
hi °Senk‘ >.Co ci dać na imieni- wana pewność w rytmice i dynamice

,\ en C1 ca*a  rozbawiona w-idownia. pianistki, głęboka umiejętność wyzy-
„j 4wem „Książę Szirasu“ po- skania roli wiolonczeli w zespole o-

|4 be?t w'azystkim tym, którzy pra- becnego dyrektora Polskie j Szkoły Mu-
^yki • rozrywki, melodyjnej zycznej w Gdańsku zgóry przesądzały
Чщ 1 szÇzerej zabawy. Dlatego też o precyzji wykonania, które możnaby

\ pr̂ ' łcażdym coraz liczniejsze rze- było uznać za wzorowe, gdyby nie
ybj-wajij, na tę efektowną ope- skrzypcowa partja, w której p. Niem-, ----- - v ,
u y ryguje młody, wielce utalen- czyk nie bardzo umiał się dostroić do j wielkiego muzyka francuskiego , a

У kapelmistrz B. Kubik. stylu kameralnego wogóle, a do zgra- i swoim poważnym nastrojem i wytwor-
T^PXA PREMJERA W KAME­

RALNYM
■ a u w Ł _Nobla> znakomity francus- 

°геГ Martin du Gard u- 
sweJ głośnej sztu к ^  dyrektorowi A-

wszystkie trzy o wysokiej wartości pod 
każdym względem. Cztery pieśni Ga- 
brjela Faure’go do słów poety fran­
cuskiego Jana de la Ville de Miremont, 
stanowiące cykl pod tytułem łącznym

laine’a 
wstał 
sza jest

.Fêles galantes”Recitale p. Dody Conrada należą do
najciekawszych. Śpiewak ten, klóry 
podbija słuchacza przedewszystkiem 
swoją wybitną muzykalnością i sub­
telnie opracowaną interpretacją wyko­
nanych pieśni, daje zawsze dowody 
szczególnej artystycznej ambicji w u~ 
kładzie samego programu recitalu. Wy­
stępuje on mianowicie stale z cyklami 
pieśni, uznając słusznie, że program, 
złożony z poszczególnych pieśni i aryj 
różnych stylów i autorów, nigdy praw- • cykl „Die ’ schöne Müïlerm" Schuber- 
dziwie artystycznego wrażenia pozo- j ta, który to cykl p. Conrad śpiejwał 
stawić nie zdoła. Tym razem p. Con- j przed rokiem w swym recitalu radjo- 
rad wybrał trzy cykle, bardzo wpraw- i wyro. Cykl ten należy do tej kategbrji 
dzie pomiędzy sobą kontrastujące, ale 1 natchnionych utworów muzycznych, w

. « ш ш

ТЗГГ
WAllSi^V^’A II

Cykl ten po- like^ Jtiiyleł^b^ortłrJfłłiSlt-ei-ndel«-
nie odrazu, bo połowa pierw- ~  £3gu.’.arJiy-
I  z 189‘J r„ kiedy trzy następ j j *  Я  

ne pie«ni napisane zostały dopiero w-1 Wia
dwanaście lat później. A te owanaście 
lat to właśnie okres, w .któfym - De­
bussy pisał „Pelleasa i Mfelisandę’  ̂ jf 
którą to partycją te pieśni wydająj się 
szczególnie blisko spokrewnione. Trze­
cim cyklem, który stanowił całą dru1: 
gą część programu, byl nieśmiertelny

Których, choćby się je znało jak naj-4 
lepiej, odnajduje się za każdym razem' 
nowe piękności. Trzeba przyznać p: 
Conradowi, że wespół ze swym świet. 
nym, prawdziwie świetnym akompan-

nych ze sobą znakomicie pianistki i 
wiolonczelisty w szczególności. W każ­
dym jednak razie audycje tę trzeba 
zaiiczyć do najbardziej udanych, bo te 
drobne usterki wykonania, o jakich 
wyżej była mowa. nie przeszkodziły 
słuchaczom napęwru- ■ ię urokiem zaw­
sze pięknych, w im (ego słowa 
znaczeniu klâ's> 
aa i Schuberta.

„L’horizon chimérique ', są ostatniem ; jatorem, p. Ignacym Rosenbaumem, 
tego kompozytora dziełem (op. 118). I piękności te słuchaczom uprzystępnili 
Są one bardzo piękne i posiadają skon ■ w sposób, godny najwyższego uzna- 
densowane niejako cechy stylu lego nia. -,

Program ostatniego koncertu (Tyrpfo­
nicznego w Filharmonji składał się г  i

л SobieakCVî .̂BOKadanka w Oezyku aa«

b’t.v).
22.33

oczna.

h  
■ J a n  §t.bi

liście 
w jez.

W "ińątólt''2^ p É
20-ej a-ppiilfMąlnie1
cert syrnfopiçzn; 
Fllharrhonjiv V 
cją' i jJ>i*tri^>iE:

Ш Г ”
W ramach tego

zyku an» 
nie” .

godz. 
i ę  >'̂ Lÿ kon- 
m ^^iestry 

dyrek- 
arty- 

;Wej i

UC9S-
~ Wert- 

a, plani-ną fakturą nasuwają na myśl porów- j samych dobrze znanych utworów,-, pt-!
nanie z ostatniem dziełem Brahmsa, ■ Coo|>er dyrygował ze zwykłą s o b ie  > ^eima, ' . „ ____v
którein są równie* cztery pieśni, jego maestrją V Symfonją Cza jkowskiegb, 'fPWHfpqpe ре
przepiękne „Vier geistliche Lieder” poematem symfonicznym „Korsarz” р.-’УР2-} plspvw y £ÎR? e^*
(op. 121). Zewnętrzna ta rnalogja mo Piotra Rytla i „L’czniem С z a r ri ok s i ę ż - .  JX „Fata __ _ . ,. _
gtaby stanowić wdzięi -П' l-nut do nika” Paul Duka»'«. p. Micczyiła^r РОЬ*в»
rozważań bardziej ogólnej nalu'y co Münz zaś odegra! bardzo cl tują, a .nit- Je: Beethovena | — Svrnfonja Ш (tt 
do różnic między muzyką f; .ineuską zbyt ciekuwą ,,Rap.sodję na temat. Pa- i roiea) *

dzieł Beethove- | a niemiecką. Drugim cyklem było 6 , ganlniejjo" Rachmaninowa.
лЫш Debutsy’ego do *tóvr Paul Vw- îrt

«je- *  $>
tu ra  <ło op. Tanobftueee,

f^WarJsł» 
Uw**>
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Æ € K C f U C Ê n Ê e m i&  w s i
вw MKo/ewócfzlittJe Lödm kim

Lidi fa s t  a l »  t y l k o  w ie lk im  
a l re d k J a a a  i p r s a e y a ł o w y m  P o l ­
ski« i eat a l e  J k y l k o  d ro g im  co  
4 «  w i e lk e ł a l  a i a J W m  R z e c z y ­
p o s p o l i t e j  —  a le  jeat t a k i e  s t o ­
l i c ą  s e g ie a a  w a ja w d d a t w a  ł ó d z ­
k ie g o .  I a l »  t y ł k a  Ł 4 d ż  —  ja k o  
e e a t r a n  p r a e a y a l u  o d g r y w a  
p le a ie r a k ą  r a i «  w p a 4 a t w i e ,  c a ­
ł a  a ia Ja ia  Id d a k a  a a  w ia lu  o d -  
a ia k a a k  p i a t y  t w y a i l k d w  p rz o -  
d o ją  t a k i e  l a a y a  w * i a w 4 d s t w o m  
i  a l m i a S L

N t H ta ty ,  t é d i  d o t y c h c z a s  
a u l a  a a a  a w a f a  p r o w ia e j ą  a  ju t  
a p e e je la ie  « « i a  a a ta t e f a a e w a n la  
e k a a o je  a a g e d a l e a i a e l  w a l  tó d a  

k le j.
j e o t  t a  a a p f a w i e d l lw l e a e  co-  

p r a w d a  ( t n k t n ą  ł ° -
d a ł a a l f a .  a a a t a w i a a a f o  d o t ą d  
w y lą e s a J e  a a  k e a l a k t o r ą  han-  
d la w a ^ p r a n a y a t a w ą .  S t a n  tan  
|edaeb  w l a l a a  a l e e  am ian ia  i 
w l r d d  p a a ed a U e td w  a a la te r e a o -  
w a A  p o l s k ie g o  M a a a k a a tra  w in -  
a a e  a a a l e 4 4  a lą  d o t ą d  m ie jsce  
a a  р м Ы ш  w e t .  b a t d a o  w  re  
|aaia  łddaktaa  a l e k a w y  i  in te re

• » I w -
Ł a d a a A e i  r e i a l e z « !  n a  te re n ie  

w a j a w d d i t w a  aaaaay w lą e a j  ni i  
I t td a a le i  w  « i e a t a e k ,  b o  3 2 1  
( l a d a a t e ł  w ie je k la l  4 f l ) .  T r o  
e k ą  a y f r  o a k r a k t a r a e  ra ln lc a e j  
a ia a i l  łd d s k ie b  p t a a d a ta w ia  alą  
Ja k  a a a t f p a je .

Zieaai a l y t k e w a a e j  r o ln e j  11 
a a y  ałaaaia I d d a k a  0 0 4  tya* ha,  
w  tyaa  a a a e j  . 7 4 1  ty a .  k a  w  ty m  
a a d l w  I I  ty a .  k a .  J ą k  7 0  ty a .  h a  
p a e t w U k  7# ty a .  k a .  L a s ó w  m a  
aay M  t y a .  b a  t l e a i y t k d w  1 9 4  
t y a .  b a .  O f é l a a  U a łe  g o s p o  
d a r a t w  r a l a y a b  a a j a a j a  t l O  ty a  
b a ,  «  t y a  g a a p a d a r a t w  d o  S 
b a  I l i  t y a .  b a  (7< D , a a y l i  w l ą  
fceaeM a i a p ł  aaa|du|e a lą  rą k a e h  
a a a la ra la y e b .
V K a a p a r e e l a w a a a  d a t ą d  6 7  ty a  
l a .  P e a e e t a l e  a a p a a a  |а1еш1 d a  
r e a p a v e a ie w e a la  2 0  t y a .  ka .  
S a k d l  r a la ia a y e b  w  w o je w ó d z -  
t w l a  I d d a k l a  a a a « y  9  m ąuk le  I 
9  la A a k lą ,  a  ■ i a a e w ł e l e  w  S ą -  
d a ia ja w ia a a b i  C a a r a a e ia la ,  D a -  
b r y a a y e e e b ,  W i t o w i e ,  J e l o w i e ,  
C k f a J e ie ie .  W i e lk l e k  e a k r a w n i  
ta eu a y  2) W i a ł a ś  I LUailara ,  
t a e a a a  p r o d a k e je  1 0 0  ty a .  k w in  
t a l i  a a k r a .  I f la e a a rA  e p ó łd s le l  
e a y a b  a t a y  4 3  p r e d a k e j a  28  
eaU ieed w  l i t r é w  ra e a a ie .  S p ó ł  
d a ie la l  « a la la a a * b a a d la w y c h  9, 
К  a a  i t e f e a y k a  7 4 ,  K d l e k  ro ln i  
a a y e k  7 0 2  (eat. 1 7 J M ) ,  K ó ł  
G a e p e d y d  W le jo k le b  2 2 4  (cat.  
4  ty a .) ,  K d l  b t ł a d a ia l y  ró ż n y c h  
Ш 7  (eał .  M  tya .) ,  S t r a ż y  O -  
g a l a w y e b  1 0 9 0  a d d a ia I 4 w .

S p e e je la l e  a k t a a la a  a a  ta ra  
r e a ia  w a ] a w d d a tw a  i eat a b a c n ia  
raal laaa|a p ia rw a a a j  w  P o la ee  
t e g o  a a d a a ja  i a i e j a t y w y  (Pana  
W e j e w e d y  H e a r y k a  J d ie w a k i e  
g o ,  M ają e a i  a a  a e la  « a k t y w n ie  
• i a  i y a l a  a p a le e e a e g e  g r o m a d y  
w ie jak le} .

P a »  V a j e w a d a  J d a a w t k i  w y  
d a l  w e a e r w t e  p le r w a a y  *  P o  
a » a  a k d la l k  N r.  9 ,  w  k t 4 r y m  
p a l a a a  P r a a w a d a le a ą e y a i  W y

d z ia łó w  P o w ia t o w y c h  ( s ta r o ­
s to m ) za ją ć  s ię  u sp ra w n ien ie m  
dz ia ła ln o śc i  g ro m a d  w ie jsk ich .

W  o sta tn ich  cza sa c h  c z y ta ­
m y  w ty m  o k ó ln ik u  —  o b s e r ­
w u je m y  c o ra z  b a r d z ie j  ro z w i-  
a jącą  się p ra c ę  w  g ro m a d a c h  

W  w ie lu  w y p a d k a c h  p ra c a  ta  
so a ia d a  c e c h y  p la n o w e g o  dzia  
ania  o b l ic z o n e g o  na p a r ę  lat,  

w  w ie lu  już w y p a d k a c h  s p o ty -  
cam y r e a ln e  w y n ik i  te j  p r a c y  

T o  o b u d z e n ie  s ię  ż y c ia  g r o ­
m a d z k ie g o  s ta n o w i  n ie z w y k le  
w a ż n y  c z y n n ik  w  ro z w o ju  i o r  
g an izac ji  w*i naszej .  W k r a c z a ­
m y  w  o k re s ,  w  k tó r y m  g ro  
m a d a  o d e g r a  n ie w ą tp l iw ie  n ie ­
z w y k le  d o n io s łą  r o lę  w  k sz ta ł­
to w a n iu  n a sz e g o  ż y c ia  s a m o ­
r z ą d o w e g o  i o rg a n iz a c y jn e g o  

w s i . ,
W  n a sz ym  u s tro ju  s a m o r z ą ­

du te r y to r ia ln e g o ,  w o b e c  p r z y ­
ję c ia  k o n ce p c j i  g m in y  z b io r o ­
w e j ,  lu d n o ść  w ie js k a  na jczęśc ie j  
ko m u n ik u je  s ię  z g m in ą  za po-  
a re d n ic tw e m  o r g a n ó w  g ro m a d ź  
kich  i b e z w ą tp ie n ia  p rz e d e  
w s z y s tk im  za  p o ś re d n ic tw e m  
s w e j  o rg a n iz a c j i  g ra m a d zk ie j  
szu k a  z n ią  k o n ta k tu .”

W  za le ż n o śc i  o d  ro z w o ju  
dz ia ła ln o śc i  g ro m a d  p rz e c ię tn y  
m ie szk a n iec  w s i  w  znaczne j  
m ierz e  u s ta la ć  b ę d z ie  s w ó j  s to  
sunek  d o  sa m o rz ą d u .  Z a k re s  pe  
w n y c h  o s ią g n ię ć  w  p r a c y  g r o ­
m a d y  s tan ie  s ię  w ie rn ik ie m  je ­
g o  w i a r y  i zau fan ia  d o  in s ty tu  
cji  s a m o rz ą d u  t e r y t o r i a ln e g o .  
G r o m a d a  w  życ iu  sa m o rzą d u  
t e r y t o r i a ln e g o  o d e g r a ć  m o że  ro  
lę  c zy n n ik a  b e z p o ś re d n io  zcsp a  
ła ją c eg o  m ie szk a ń c a  w si  z p r a ­
cą  sam o rzą d u .

W  p la n o w a n iu  p ra c  g ro m a d ź  
k ich  musi b y ć  d o c e n io n ą  o k o -  
l iczn o ić .że  lu d n o ść  w ie js k a  s ta ­
n o w i  p o n a d  7 0  p ro c .  o g ó łu  mie  
s z k a ń c ó w  P a ń s tw a ,  o r a z  że ro i  
n ic tw o  s ta n o w i  p o d s t a w ę  na-  
az e g o  g o s p o d a r s t w a  n a r o d o ­
w eg o " .

Z ty c h  w z g lę d ó w  p ie r w s z e ń ­
s t w o  w in n y  p o s ia d a ć  z a g a d n ie ­
n ia  z w ią z a n e  z p o d n ies ien iem  
ro ln ic tw a ,  je g o  o rg a n iz a c y j  i s i­
t y  g o s p o d a r c z z j  lu d n ośc i  w i e j ­
sk ie j .

K a ż d y  p lan  u s p ra w n ie n ia  dz ia  
ła ln o ic i  g ro m a d  w in ie n  b y ć  w y  
nik iem  p o t rz e b  i d ą ż e ń  g ro m a ­
d y  i p rz e z  nią  sa m ą  m a b y ć  o 
p r a c o w a n y .

P r z y  p la n o w a n iu  p o c z y n a ń  
g ro m a d ,  n a le ż y  m ieć  na  u w a ­
d z e  ró w n ie ż  k o n iec z n o ść  d o p r o ­
w a d z e n ia  w y g lą d u  o s ie d l i  w i e j ­
sk ich  d o  n a le ż y te g o  stanu, co  
z re sz tą  m ieści s ię  w  ra m a c h  za  
rz ą d z e ń  w ła d z  n a c z e ln y c h  z a ­
r ó w n o  w  o dn ies ien iu  m ieszk a ń ­
c ó w  miast, ja k  też  w o d n ie s ie ­
niu d o  m ie s z k a ń c ó w  wsi, a co  
w  zupełnośc i  p o d p a d a  p o d  
s p r a w y ,  o k re ś lo n e  art .  1 7  u s ta ­
w y  s a m o r z ą d o w e j ,  p o d e jm o w a ­
ne p r z e z  g r o m a d y ,  ce lem  p o d ­
n ies ien ia  s t a n u  k u ltu ra ln eg o ,  
z d r o w o tn e g o  i g o s p o d a r c z e g o  
o sie d li .

P ra g n ę  p o d k re ś l  ć, że g r o m a ­
d a  w  m ia rę  ro z w o ju  s w y c h  p ra c  
n ie w ą tp l iw ie  s tan ie  s ię  o ś r o d ­
kiem  k o o r d y n u ją c y m  w sz e lk ie  
p o c z y n a n ia  i w s z e lk ą  in ic ja ty ­
w ę  lo k a ln ą  w  k ie ru n k u  p o d n ie  
sien ią  n asze j  wsi.

G ro m a d a  w in n a  d ą ż y ć  do  t e ­
go , b y  nie t y lk o  sam i m ieszk ań  
cy  g ro m a d  w id z ie l i  w tej k o ­
m ó rc e  rz e c z n ik a  s w y c h  p o t rz e b  
i in re re s ó w ,  a le  b y  ró w n ie ż  
d z ia ła ln o ść  o rg a n iz a c y j  g o s p o ­
d a r c z y c h  i k u ltu ra ln y c h ,  d z ia ła ­
ją c y c h  na  o b s z a rz e  g ro m a d  b y  
ła  s k o o r d y n o w a n a  z d z ia ła ln o ­
ścią  g ro m a d .  W  p ie r w s z y m  rz ę  
d z ie  m am  na  m yś l i  o rg a n iz a c je  
w  s p o s ó b  n a j is to tn ie jsz y  ze w s ią  
zw iązan e ,  b ę d ą c e  p r z e d e  w s z y s t  
kim w y r a z e m  p o t rz e b  w si.  D o  
ty c h  o rg a n iz a c y j  z a l ic z a m  k ó ł ­
k a  ro ln icze ,  k o ła  g o s p o d y ń  
w ie jsk ich , k o ła  m ło d z ie ż y  i sp ół  
dz ie lcz ość .  G r o m a d a  w in n a  tw o  
rz y ć  ja k  n a j le p s z e  w a ru n k i  d la  
ro z w o ju  o rg a n iz a c y j  sp o łe c z ­
nych , je s t  to  je d n a  z n a c z e l ­
n y ch  z a s a d  g r o m a d y .

O k ó ln ik  ten, o k tó r y m  g ł o ­
śn o  już dz iś  w  całe j P o lsc e  —  
p rz e o r z e  n ie w ę tp l iw ie  d z is ie j­
szą  r z e c z y w is to ś ć  na w s i  p o l ­
skie j,  nie w ą t p im y  b o w ie m ,  że  
w  ś la d  za r e g io n e m  łód zk im  
cała  P o ls k a  za jm ie  s ię  p o d n ie ­
s ien iem  ro z w o ju  ż y c ia  s p o łe c z ­
n e g o  g r o m a d y ,  to  je s t  lu d n o ś ­
ci k a ż d e j  w si .

Na z a g a d n ie n ia  w s i  o b e c n y  
G o s p o d a r z  Ziem i Ł ó d z k ie j  k ła  
dzie  s p e c ja ln y  n ac isk ,  w ą tp ić  
też  n a leż y ,  że p oz io m  w s i  p o d -  
łó d z k ie j  s ta le  s ię  o d t ą d  b ę d z ie  
p o d n o s ił .  ___________

Cech szewców w dniu 
swego Patrona

W  u b ie g ły  w  w t o r e k  C ec h  
s z e w c ó w  P io t r k o w s k ic h  o b c h o ­
dził u ro c z y s to ś ć  ku czci s w e g o  
P a t r o n a  św .  K r y s p in a .

O  g o d z in ie  9  ra n a  w  k o ś c ie ­
le F a rn y m  ks. D z ie k a n  G o źd z ik  
o d p r a w i ł  n a b o ż e ń s tw o ,  po  czym  
w y g ło s i ł  o k o l ic z n o ś c io w e  k a ­
zan ie  d o  rz e m ie ś ln ik ó w .  Na n a ­
b o ż e ń s tw ie  o b e c n i  b y l i  w s z y s ­
cy  c z ło n k o w ie  C e c h u  i z a w o ­
d ó w  p o k r e w n y c h  z pp.: R y b a ­
k iem  i K r a s ie m  na  cze le .

Piotrków przed wyborami
O b y w a t e l s k i  K o m ite t  W y ­

b o r c z y  w y d a ł  o d e z w ę  d o  s p o ­
łe cz e ń s tw a ,  n a w o łu ją c ą  d o  jak  
n a j l iczn ie jszeg o  w z ię c ia  u d zia łu  
w  w y b o r a c h .

O d e z w ę  p o d p is a ł y  w s z y s tk ie  
o rg a n iz a c je  b. w o js k o w y ę h ,  s p o ­
łeczne  it.p.

S z e r o k o  k o m e n to w a n y  je s t  
b ra k  p o d p is u  Z w iązk u  N a u c z y ­
c ie ls tw a  P o ls k ie g o .

D o  K o m ite tu  O b y w a t e l s k ie g o

Projekt osadnictwa 
Żydów w Abisynii.
W  dniu 6  bm . p o d a n y  zo s ta ł  

w  R z y m ie  d o  w ia d o m o ś c i  pu­
b liczne j,  p r z y g o t o w a n y  p rz e z  
rz ą d  w ło s k i  p lan  o s ie d l i  Ż y d ó w  
w  A b is y n n i i  W  k o lo n n i  te j  m a  
b y ć  z a r e z e r w o w a n y  re jo n  w  k t ó ­
ry m  Ż y d o m  w y s ie d lo n y m  z I ta ­
lii lub z Libii b ę d ą  u d z ie lo n e  
k o n ses je  na  s p e c ja ln y c h  w a r u n ­
kach .

Ż yd z i  w ło s c y ,  k t ó r z y  b ę d ą  
chcie li  o pu śc ić  k r a j  na sk u tek  
n o w y c h  a n ty ż y d o w s k ic h  z a r z ą ­
dzeń, r ó w n ie ż  b ę d ą  mieli p r a ­
w o  o s ie d l ić  s ię  w  ty m  z a r e z e ­
r w o w a n y m  re jo n ie ,  o ile  ich 
in w id u a ln e  p o d a n ia  z o s t a n ą  
p rz y ję te .

O m a w ia n y  re jo n  w  A b is y n i i  
z a w ie r a ć  m a znaczne  n a tu ra ln e  
b o g a c t w a  ro ln icze  i m in e ra ln e  
D o k ła d n e  o k re ś le n ie  r e j o n u  
b ę d z ie  p o d a n e  d o  w ia d o m o śc i  
pub liczne j w b l isk ie j  p rz y s z ło ­
ści jed n o ę z ż śn ie  ze s z c z e g ó ła ­
mi p lanu, o p r a c o w a n e g o  p rz e z  
M in is te rs tw o  Ita lskie j A f r y k i .

z g ło s iły  a k c e s  5 4  o rg an iz ac je .

P o w s ta ł  również Powiatowy 
O b .  K o m ite t  W y b o r c z y  z b. 
p o sła m i D r a t w ą  i F i ja łk o w sk im  

na czele .
K a n d y d a c i  n a s z e g o  m iasta  i 

p o w ia tu  pp.: b . .  poseł Drozd- 
G ie r y m s k i  i J .  C z e ch  rozwijają 
ru c h l iw ą  d z ia ła ln o ść .  Codzien­
nie o d b y w a j ą  się w ie c e  i ze­
b ra n ia .

6  O J e c i e
Piotrkowskiej Straży Pożarnej

D n ia  29 b m ^ ro z p o c z y n a ją  się  
w  P io t r k o w ie  u ro c z y s to ś c i  z o-  
kazji  6 0 - le tn ie g o  jub ileuszu  P io tr  
k o w s k ie j  O ch o tn ic z e j  S t r a ż y  
P o ż a rn e j .

1 0  la t  tem u P io t r k o w s k a  S t r a ż  
P o ż a r n a  o t rz y m a ła  c h rz e s t  o g ­
n io w y  p r z y  p o ż a rz e ,  ' k t ó r y  
t r w a ł  2  d o b y .

P ro g ra m  u ro c z y s to ś c i  ż o łn ie ­
rz y  ś w .  F lo r ia n a  p rz e w id u je :  
D n ia  2 9  bm . c a p s t rz y k ,  p o c z y m

O K A Z J A  d la  a m a to ró w .  J e s t  
d o  s p rz e d a n ia  b a r d z o  tanio .  
D o g  c z a rn y  s ied m io  m ies ięczn y  
b a r d z o  ła d n y  olcaz.

W ia d o m o ś ć  G a r b a r s k a  Nr. 4

Przed wyborami do 
Senatu 

Elektorzy w Piotrkowie
W  ub. n ie d z ie lę  o d b y ł y  się  

n a  te re n ie  P io t r k o w a  w y b o r y  
e le k t o r ó w  d o  w o je w ó d z k ie g o  
k o leg iu m .

M ias to  z o s ta ło  p o d z ie lo n e  na  
7  o b w o d ó w .  1 )  k a n d y d a ta m i  b y l  
insp. s z k o ln y  S te fa n  M ucha i 
M ichał Diła j.  W o b e c  te g o ,  że  
n a jw ię k s z ą  i lo ść  g ło s ó w  o t r z y ­
mał insp. M ucha —  z o s ta ł  w y ­
b ra n y .  2 )  k a n d y d a ta m i  b y l i :  b. 
p o se ł  D . D r a tw a ,  b. insp. L .Ja-  
siński i p re z e s  Jo p k ie w ic z .  W  
w y n ik u  zo s ta ł  w y b r a n y  b . p o ­
seł D r a tw a .  3 )  N a p ie r w s z y m  
m iejscu  f ig u r o w a ł  p re z e s  D o ­
minik N iew iń sk i ,  n a  d ru g im  
a d w .  D. K le y n a  i S ta n is ła w  H e­
b d a .  P o n ie w a ż  n a jw ię k s z ą  i lo ść  
g ło s ó w  o t rz y m a ł  se n io r  pa les t-  
r y  p io t r k o w s k ie j  a d w .  D. K l e y ­
na, k t ó r y  zo s ta ł  w y b r a n y .  4)  
Na p ie r w s z y m  m ie jscu  f ig u r o ­
w a ł  d y r .  L iceum  N o w a k ,  dr.  
O p a la  i M. S z k la r s k i .  E le k to ­
re m  z o s ta ł  d y r .  N o w a k .  N a ­
s tę p n ie  w y b r a n i  zo s ta li  w  p o ­
z o s ta ły c h  o k rę g a c h :  b. p o se ł  
J .  D ro z d - G ie ry m s k i ,  B re jn ia k  i 
kpt.  Z. G ro n c z y ń s k i .

p o k a z  g a sz e n ia  o g n ia  w  czas>e 
n a lo tu  „ n ie p rz y ja c ie ls k ic h ” sa­

m o lo tó w .
D n ia  n a s tę p n e g o  o d p ra w io n e  

zo s ta n ie  w  k o ś c ie le  fa rn y m  uro  
c z y s te  n a b o ż e ń s tw o ,  p o  k t ó r y ś  
n as tą p i  z łożen ie  w ie ń c a  na р!У' 
c ie  ku  czci N ie zn an eg o  Żołnie

r z a * „ Я
Z k o le i  p o c h ó d  ru sz y  na 

cm e n ta rz ,  g d z ie  z ło żo n e  zosta  
ną w ie ń c e  na  g ro b a c h  zm arły0 
c z ło n k ó w  p  ^ ^ p  —

K a d a k t a a  I W y d a w c a :  T O M A S Z  P L U T A . D ru k a rn ia  „ K r a j o w a “ P io t r k ó w ,  S ie n k ie w ic z a  14,
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U r o c z y s to ś c i  z a k o ń c z ą  *'•! , e 
f i la d ą  o d d z ia łó w  S t r a ż y ,  k№re 
z a m y k a ć  b ę d ą  z m o t o r yxowatlC 
k o lu m n y .

U d z ia ł  c a łe g o  śp o łe c z e ń s t^   ̂

w  ty m  Ś w ię c ie  b ę d z ie  WL,°0 
m y m  z n ak iem  w s p ó łp r a c y  

du  T r y b u n a ls k ie g o  z ог^ аП. ' ^  
c ją  w y ż s z e j  użyteczności»  J 
j e s t  S t r a ż  P o ż a rn a .

kiej.

Znawcy i smakosze pija tylko piwa z miejscow. browaru


